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DWAJ... WIERNI 
PRZYJACIELE 

Kogoż mogą mieć na myśli, mówiąc o wiernej przyjaźni w czasach, 
tak bardzo nasyconych podstępem, chytrością i rozpasaniem dzikich in
stynktów w działaniu ludzkim? Juści, że nikogo innego, jak Hitlera i Sta
lina! Niema i nie było wierniejszych przyjaciół nad tę przesławną parę 
«opatrznościowych» zbawców ludzkości. Bledną wobec ich przyjaźni wszy
stkie legendy starożytnych i nowych czasów, opiewające życie bohaterskie 
ludzi, których wspólna kolebka, wspólne losy i wspólne czyny połączyły. 

Naprzód się zmówili, by napaść na Polskę i zagrabić ją dla siebie. 
Umowy wiernie dotrzymali: wpierw ogłuszył i powalił Ojczyznę naszą, 
zdradzieckim atakiem Hitler, a potym Stalin ją wyczerpaną dźgnął z tyłu 
i tak wspólnymi siłami haniebny mord został dokonany. Potym po bratersku 
podzielili się łupem, zagrabiwszy cudze ziemie, bogactwa i dziesiątki 
milionów istot ludzkich. 

Następnie przyszła kolej na Stalina. Tenże dla odmiany rozpoczął 
pochód wojenny w północnej Europie. A gdy zbyt dotkliwe były cięgi, które 
moskiewski dyktator otrzymywał od bohaterskiej armii finlandzkiej, wierny 
przyjaciel Hitler zakulisowymi manewrami i intrygą wyratował z matm 
swojego kompana, zmuszając nieszczęśliwą Finlandię do poddania się ha
niebnym warunkom pokoju, podpisanego w Moskwie. W taki to sposób 
obaj spiskowcy suto obłowili się grabieżą, dokonaną na spokojnych, uczci
wej pracy oddanych, niczyjej krzywdy nie pragnących, sąsiednich narodach. 

Dziś nastała pauza w operacjach rozbójniczych obu zdobywców. Po
stanowili ją tedy wykorzystać dla pod reparowania mocno zaszarganej opinii 
swojej w świecie cywilizowanym i wzmocnienia silnie zachwianych funda
mentów doktryny, na której ci sławni mężowie swoją ideologię opierają. 
Wysłał więc Stalin swojego podwładnego Mołotowa do Najwyższej Rady So
wietów dla wygłoszenia mowy w obronie swojej polityki imperialistycznej. 
Jako wierny przyjaciel, nie zapomniał jednak o swoim sprzymierzeńcu Hit
lerze. W tym przedmiocie Mołotow oświadczył mniej więcej co następuje: 
«Niemcy chciały pokoju, lecz demokracje zachodnie te usiłowania udarem
niły. Demokracje zachodnie bowiem postanowiły państwo niemieckie 
zniszczyć i rozbić. Ale Trzecia Rzesza bardzo się wzmocniła i jest przeciw
nikiem niebezpiecznym, o czym Francja i Anglia powinny pamiętać.» Tak 
tedy Stalin usiłuje światu wmówić, że Niemcy hitlerowskie są niewinnym 
barankiem, którego Polska z namowy Francji i Anglii miała poprowadzić 
na rzeź niechybną. Aliści rok temu, t. j. 11 marca 1939, Stalin w swojej 
znanej mowie wypowiedział coś wręcz przeciwnego, zgoła otwarcie i bru
talnie: «Niemcy hitlerowskie są państwem napastniczym i łakną wojny.» 
Anglii i Francji zaś zarzucił, że, «jako państwa nienapastnicze i pokojowe, 
zbyt ustępują Hitlerowi — napastnikowi, co obarcza je ciężką winą.» 

Proszę pomyśleć: Hitleria, która w rozbójniczy sposób napadła na Au
strię, Czechosłowację i Polskę, która te trzy wolne kraje zaanektowała i 
nad ich ludnością okrutnie i krwawo się pastwi, jest w oczach Stalina nie
winnym barankiem i nagle przeobraziła się w państwo pokojowe, «nie
napastnicze», zagrożone przez Bóg wie jakich napastników. Co za cynizm! 
Co za szyderstwo z jasnej, jak słońce, prawdy, którą zna dziś każdy cywi
lizowany człowiek na świecie! 

W swojej tajnej propagandzie zwolennicy Stalina, francuscy i polscy, 
kładą robotnikom, pierwsi francuskim, a drudzy polskim, wciąż w uszy, że 
Rosja Sowiecka jest «ojczyznę proletariatu całego świata» i że zbrodnią jest 
wszelka krytyka przeciw niej skierowana. Szczere poszanowanie mam dla 
proletariuszy w Rosji, jak nie mniej dla wszystkich prawych proletariuszy, 
w jakimkolwiek kraju oni żyją; lecz co mam myśleć o «ojczyźnie proleta
riatu», której dyktator zawiera przymierze i przyjaźń z Hitlerem, nieza-
przeczenie najstraszliwszym wrogiem proletariatu, jaki kiedykolwiek istniał 
w historii ludzkiej. Jeśli kto temu ostatniemu twierdzeniu nie wierzy, 
niech zapyta o to niemieckich robotników, bez względu na obóz polityczny, 
do którego należą. Odpowiedzą mu, że w Niemczech Hitler ze swoimi sie
paczami wielu prawych proletariuszy jużto kazał rozstrzelać, lub oddać pod 
topór kata, jużto na śmierć zamęczył w obozach koncentracyjnych. A już 
chyba nikt nie zaprzeczy, że proletariat niemiecki cały, jako klasa, zakuty 
został w kajdany społeczne i duchowe, że robotnicy w Germanii pędzą 
nędzny żywot niewolników, głodując i cierpiąc, z wszelkich praw i opieki 
państwowej ograbieni. I cóż to wreszcie za «ojczyzna proletariatu», która 
wysyła swoich umundurowanych chłopów i robotników na obce ziemie, by 
mordowali swoich towarzyszów niedoli klasowej, również chłopów i robotni-
kw, ba, nawet ich dzieci i żony, burząc bombami biedne, znojnym trudem 
całego życia okupione mieszkania robotnicze i chaty chłopskie? Na ostatnim 
posiedzeniu II-ej Międzynarodówki słuchałem, cały wstrząśnięty, delegata 
Finlandii, który ze zgrozą w oczach opowiadał nam o zniszczeniu dzielnic 
robotniczych i o masakrze setek i tysięcy robotników wsi i miast, którzy 
zginęli od bomb, rzucanych z samolotów «ojczyzny proletariatu». 

Taką jest teraźniejszość, w której Hitler i Stalin oddają sobie przyja
cielskie usługi olbrzymiej wagi, poświęcając tej przyjaźni wzajemnie swoje 
doktryny i ideały. 

To mając na oku, powiedzieć mamy prawo, że każdy z tych dyktato
rów przegrał wielką bitwę ducha. Stalin wyszedł na arenę światową, by 
poprowadzić porletariat całej kuli ziemskiej, a wraz z nim ideę kolekty
wistycznego socjalizmu, do zwycięstwa nad ideologią burżuazji i wytwo
rzoną przez tę klasę cywilizacją. Narazie zaś zakończył tym, że zawarł 
pakt przyjaźni z największym wrogiem proletariatu, który go sprowadził 
na przeraźliwe manowce. Misję bowiem rewolucyjnego burzenia starego 
porządku międzynarodowego zamienił na rolę, którą spełniła w 1 8-tym stu
leciu caryca Katarzyna, łącząc się z Królem Pruskim dla rozszarpania Pol
ski. Przez zabór zaś części Finlandii i dalsze zamierzone zabory dał nie
dwuznacznie do poznania, że, powodowany czysto despotycznym głodem 
zdobywcy, odbudować pragnie imperium dynastii Romanowów. 

A Hitler? Wyposażony w potrzebne kapitały przez mocarzy wielkiego 
przemysłu, banki i junkrów pruskich, wsparty o bogatą burżuazję i wielu 
generałów, zerwał się do lotu, by spełnić — jak twierdził — wolę Opatrz
ności Bożej i obronić Boga, Ojczyznę, tradycje i stary porządek społeczny 
przeciw «zarazie nikczemnego bolszewizmu» . ... A dziś jest sojusznikiem, 
przyjacielem, główną podporą proroka «szatańskiego komunizmu» — Sta
lina, w urzeczywistnieniu jego marzeń zdobywczych. 

Dlatego mówię, że obaj przegrali wielką bitwę ducha. Tak wysokiego 
napięcia obłudy, zaprzaństwa, cynizmu i okrucieństwa, jakich świadkami 
byliśmy z ich strony, nie zniosą już więcej masy robotnicze świata. Wojna 
światowa, w której tkwimy, przyniesie wedle wszelkiego prawdopodobień
stwa pogrom obu tak skrajnie przeciwległych ideologij: hitlerowskiego ra
sizmu i bolszewizmu. Runą w gruzy i trawa na nich nie porośnie. 

H. Lieberman 

Rząd a Prasa 
Polska we Francj i 

Cenzura francuska, przynajmniej dla 
prasy francuskiej, ogromnie zelżała w 
ciągu ostatnich kilku tygodni. Jeszcze 
były premier Daladier zapowiedział, że 
cenzura polityczna będzie właściwie 
zniesiona. 

Zmiana rządu przyśpieszyła wyko
nanie tej zapowiedzi, jak i zapowiedzi 
mianowania umyślnego ministra infor
macji. 

W Hotelu Continental rządzi obec
nie p. L.-O. Frossard, polityk i parla
mentarzysta o dużym doświadczeniu, 
sam zresztą dziennikarz i redaktor. 
Podsekretarzem stanu jest tow. Fév
rier, wybitny działacz Socjalistyczny. 
Minister Frossard, w kilka dni po ob
jęciu urzędowania, po odbyciu konfe
rencji z przedstawicielami prasy fran
cuskiej i zagranicznej, udał się do sto
licy sprzymierzonej Anglii, w której 
właściwie cenzura nie istnieje, gdzie 
prasa zachowała pełną swobodę poli
tycznego wypowiadania się. 

Zarówno były premier Daladier, jak 
i jego następca, Paul Reynaud, podzie
lają obecnie zdanie powszechne, że 
nadmiernie ostra cenzura, wprowadzo
na z wybuchem wojny i rygorystycznie 
wykonywana, ewięcej eszkody, wyrzą
dziła, niż korzyści przyniosła. W spo
łeczeństwie tak niezależnie myślącym, 
tak z natury krytycznym, przywykłym 
do niczym niekrępowanej swobody 
prasy, białe plamy w dziennikach wy
woływały uczucie nie tylko niedosytu 
informacyjnego, ale i obawy, że coś 
jest nie w porządku, skoro tyle wiado
mości i poglądów należy przed opinią 
ukrywać. 

W demokracji środkiem najskutecz
niejszym na plotki, na alarmy, na pro
pagandę wroga — jest wolne słowo, 
nawet w czasie wojny krępownnje
dynie w zakresie wiadomości i mjpo-
wiedzeń o charakterze technicznie 
wojskowym, noszących cechę tajemni
cy państwowej. 

W tym właśnie okresie, kiedy w kra

jach sojuszniczych, Francji i Anglii, 
usłała się jednolity stosunek rządu do 
prasy, uwzględniający szeroko postu
lat wolnego słowa, swobodnej krytyki, 
obfitej i szybkiej informacji, ułatwie
nia pracy dziennikarskiej — rozstrzyga 

i zagadnienie cenzura nolskiei we się i zagadnienie cenzury polskiej 
Francji dla prasy polskiej. 

Dla dobra „prawy, sądzimy, należy 
publicznie /oruszyć to zadudnienie, 
które od pewnego czasu jest już przt f-
miotem żywych narad w kołac i rzą
dowych, dziennikarskich i po tycz

nych polskich. 
Cenzura polska istnieje od kilku ty

godni, jeszcze ma charakter niezupeł
nie ustalony, ale wykazuje wyraźne 
iendencje coraz silniejszego ogranicze
nia swobody słowa polskiego, wtedy 
właśnie, kiedy prasa francuska korzy
sta z coraz większej wolności. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę z 
tego, że w naszym tragicznym położe
niu ważyć trzeba wielokrotnie każdy 
wyraz, publicznie głoszony, że unikać 
należy na łamach prasy sporów nieis
totnych, kłótni osobistych. Czy nie za
nadto jednak szermuje się tym argu
mentem? 

Powiada się, naprzykład, że polemi
ki i kłótnie w prasie polskiej wyzyski
wane są przez propagandę nam wrogą. 
Ale pojęcie polemiki jest bardzo rozcią
głe, i pod to pojęcie cenzura może 
podciągnąć właściwie każdą myśl nie
zależną, każdą uwagę krytyczną, każ
dy w najlepszej wierze podjęty wysi
łek naprawienia rzeczy złych, zwróce
nia uwagi rządu na szkodliwe objawy 
życia polskiego na wychodżtwie. 

Szermuje się jeszcze jednym argu
mentem, starając się nałożyć kaganiec 
na prasę: argumentem: co kraj powie? 
Oióż kraj, który nigdy nie zapomni sa
nacji jej wrogiego stosunku do wolnego 
słowa, jej białych plam w dziennikach, 
jej dekretów prasowych, nie zrozumie 
Jedności Narodowej. której stróżem 
będzie cenzor. 
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ROBOTNIK 
T Y G O D N I K I E M  
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S Numer następny, z datą 12-go kwietnia, ukaże się 
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= Cena numeru bez zmiany. Prenumerata jest podwojona — i stali 
abonenci nasi niechaj pamiętają, że okres, za który zapłacili pre

numeratę, skrócił się o połowę, 
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Czy tak stać się musiało? 
Wojskowe przyczyny klęski wrześniowej 

Wracając ciągle myślą do naszej ka
tastrofy wrześniowej, czynimy odpo
wiedzialnym za upadek Państwa nie
odpowiedzialny i lekkomyślny rząd, 
wraz z całym reprezentowanym przez 
niego reżymem. Pewni jesteśmy, że 
rząd, działający w myśl woli ogółu oby
wateli, przewidujący i zdecydowany — 
zdołałby stworzyć daleko korzystniej
sze warunki walki. 

Wszyscy, którzy związani byli z da
wnym systemem rządzenia, usiłują go 
usprawiedliwić, pytając: co pomógł 
by najlepszy rząd i najlepszy wódz wo
bec 10-krotnej przewagi lotnictwa i 
broni pancernej, 5-krotnej przewagi ar
tylerii i t. p. Otóż pomógłby on przede 
wszystkim w ten sposób, że do takiej 
przewagi nie dopuściłby, zaś posiadane 
środki walki pozwolił wykorzystać w 
sposób najbardziej skuteczny. 

Szczególnego jednak omówienia wy
maga sprawa zaniedbań, związanych 
bezpośrednio z przygotowaniami wojen
nymi. Przyczyną tych zaniedbań była 
przede wszystkim pycha, połączona z 
przekonaniem o własnej nieomylności, 
oraz pochodząca stąd atmosfera bez
troski — wszystko to pochodziło z bra
ku kontroli, braku obowiązku ciągłego 
uzasadniania swoich zamierzeń i obro
ny ich przed zarzutami przedstawicieli 
społeczeństwa. 

Nie było fortyfikacyj 
Jednym z najjaskrawszych przykła

dów jest sprawa budowy fortyfikacyj. 
Szeroko propagowano "u nas pogląd, 

że granica nasza z Niemcami jest zbyt 
długa, by można było ją osłonić linią 
umocnień. Nie jest to argument prze
konywujący — gdy jednocześnie budo
wano umocnienia na wschodzie prze
ciwko drugiemu sąsiadowi, wiele słab
szemu, a z którym granica również jest 
bardzo długa. 

Zresztą — nie trzeba było budować 
jednej linii: wystarczyłyby obszary wa
rowne, umieszczone na najbardziej 
prawdopodobnych kierunkach posuwa
nia się nieprzyjaciela, a przystosowane 
do bronienia się zarówno z frontu, jak 
i z boków i z tyłu. Kwestia kosztu bu
dowy odgrywałaby o tyle mniejszą ro
lę, że wojska forteczne mogą mieć zna
cznie mniejsze tabory i organy zaopat
rywania (czerpią z zapasów, zgroma
dzonych w obszarze warownym) — 

więc kosztują znacznie mniej, niż woj
ska polowe. 

Drugim przykładem, dowodzącym 
bezmyślności i tępego biurokratyczne
go stosunku do sprawy obrony, było 
rozmieszczenie zapasów sprzętu wojen
nego. 

Zamiast rozmieścić go w miejscach 
skupienia rezerwistów, małymi par
tiami, by każda zgłaszająca się grupa 
rezerwistów została natychmiast wye
kwipowana i uzbrojona; zamiast stwo
rzyć już w czasie pokoju jednostki te
rytorialne t. zw. u nas bataliony «obro-
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Robotnika rysowała Franciszka Themersonowa 

ny narodowej »; zamiast rozporządzić 
całą posiadaną bronią dla stawienia 
skutecznego oporu pierwszemu natar
ciu — postąpiono wręcz przeciwnie. 
Skupiono broń i sprzęt w wielkich 
składach, z których wiele uległo zni
szczeniu przez bombardowanie lot
nicze. 
Do formacyj «obrony narodowej» sta
rano się dobierać przeważnie «swoich» 
— i bardzo lękliwie przystępowano do 
ich rozbudowy, obawiając się kompli-
kacyj z zakresu polityki wewnętrznej : 
rozumiano dobrze, że, uzbrajając lud, 
przekreślałoby się zarazem wszystkie 
pomysły totalistyczne 

Nie można wreszcie pominąć milcze-
U m sprawy wykorzystania natych

miast posiadanych środków walki: w 
czasie wojny światowej, w ciągu dru
giego półrocza wojny, dał się dotkliwie 
od~/uc brak broni. Otóż nasze czynni
ki miarodajne zwróciły dużą uwagę na 
to i zrobiły duży wysiłek, by Polsce to 
niebezpieczeństwo nie zagrażało. Przy
gotowano dużo materiału oraz gotowe
go uzbrojenia, przeznaczonego na póź
niej. 

Zapewniano jednak, że dla stawia
nia skutecznego oporu w drugim pół
roczu trzeba najpierw... wytrzymać na
tarcie nieprzyjaciela przez całe pierw
sze półrocze. 

Gdy nadeszła ostatnia chwila przed 
rojną i kraj stanął wobec bezpośred

niego zagrożenia — ta sama beztroska 
podyktowała bierne czekanie na dalszy 
i\ zwój wypadków. Jeśli ogłoszenie 
; mobilizacji było niemożliwe ze wzglę
dów zewnętrzno-politycznych — pozo
stała zawsze możność powoływania re
zerwistów na ćwiczenia rocznikami, a 
następnie zatrzymywanie ich w skła
dzie oddziałów. Była możność sformo
wania wszystkich jednostek rezerwo
wych, których kadry stanowili prze
cież wojskowi służby stałej, a wypeł
nić można je było rezerwistami. Była 
możność przesunięcia wojsk z ich po
kojowych miejsc postoju do rejonów, 
skąd łatwo mogłyby być przesunięte w 
miejsca koncentracji. 

Udaremniona obrona 
Tego wszystkiego zrobiono zaledwie 

drobną cząstkę. 

Nie postarano się ukryć sa
molotów w hangarach polowych zamas
kowanych, gdy nie było hangarów pod
ziemnych. 

Wynik wiadomy: udaremnienie mo
bilizacji, sparaliżowanie koncentracji, 
zniszczenie znacznej części lotnictwa 
przed początkiem walki. 

Przy dzisiejszym stanie obrony prze
ciwlotniczej i przeciwpancernej — bły
skawiczne tempo natarcia nie ma wi
doków powodzenia. Masy czołgów nie 
mogą przedrzeć się przez sieć obron
ną działek przeciwpancernych, samolo
ty nie mogą celnie bombardować, gdy 
napotykają ogień karabinów maszyno
wych i armatek przeciwlotniczych. 
Brakło nam tego rodzaju broni. 

Te przykłady wskazują, że możliwy 
był silniejszy i skuteczniejszy opór, że 
szybkość posuwania się nieprzyjaciela 
mogła być bardzo zmniejszona. 

Czy jednak zdałoby to się na coś? Czy 
koniec nie byłby ten sam po dalszych 
paru tygodniach? Nie możemy dziś je
szcze tego przesądzać; należy jednak 
wziąć ^pod uwagę, że natarcie niemiec
kie nie mogło trwać bez końca. Ol
brzymi rozchód paliwa i amunicji, ol
brzymie straty w broni pancernej i lot
nictwie, wszystko to jest możliwe przez 
czas krótki; opór Polski trwał dłu
żej, niż teg dowództwo niemieckie o-
czekiwało; gdyby mógł trwać jeszcze 
trochę dłużej — mogłoby natarciu za
braknąć tchu. 

A gdy uwzględnimy jeszcze, że nie
bawem deszcze jesienne unieruchomi
łyby czołgi i artylerię ciężką, a utrud
niłyby pracę lotnictwu — przyjdzie
my do wniosku, że nie można dziś prze
sądzać o beznadziejności oporu. W do
datku natarcie wojsk sowieckich, któ
re nastąpiło w zupełnie określonym po
łożeniu wojskowym, niewątpliwie u-
ległoby zwłoce, lub byłoby zupełnie za
niechane, gdyby wojsko nasze mogło 
wydzielić odpowiednie siły dla odparcia 
najazdu ze wschodu. 

Wreszcie nie należy zapominać, że 
im silniej Niemcy byłyby zaabsorbowa
ne walką na naszym froncie, tym szyb
ciej nadeszłaby chwila przewagi sił so
juszników na froncie zachodnim, a 
więc — tym szybciej doczekalibyśmy 
się uwolnienia. 

Wynika z tego wina i odpowiedzial
ność tych, co trzymali ster rządów w 
Polsce. Ta wina i odpowiedzialność jest 
niezależna od tego, czjr ktokolwiek prze
jawił złą wolę i chęc umyślnego szko
dzenia. Jest to wina i odpowiedzial
ność systemu. Przez zaprowadzenie 
rządów kontrolowanych i odpowiedzial
nych, społeczeństwo ma możność za
bezpieczenia się przed skutkami krót
kowzroczności i niedołęstwa minist
rów i dowódców, którzy nie dorośli d(v 
swego zadania. 

D. K. 
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Toi co zagrabiono siłq, musi być zwrócone 
Debata polityczna w Radzie Narodo

wej obejmuje coraz szerszy zasięg. Po 
przemówieniu premiera Sikorskiego, 
zawierającym ogólny rzut oka na za
gadnienia stojące przed rządem pol
skim, i po oświadczeniu tow. Stańczy
ka, wyczerpująco omawiającym spra
wę opieki społecznej, pomocy dla u-
chodźców, dla kraju, dla starców i e-
merytów, nastąpiło „exposé" o polskiej 
poli tyce zagraniczne j. 
Z wyjątkowym zainteresowaniem słu

chano pierwszej po klęsce wrześniowej 
mowy kierownika naszej dyplomacji. 
Była ona jaskrawym przeciwieństwem 
tych mętnych oświadczeń, którymi 
zrzadka częstował nas p. Beck. 

Kto po przemówieniu pana Zaleskie
go spodziewał się sensacji — zawiódł 
się. Na samym początku swego prze

mówienia p. Zaleski odciął się od meto
dy jaskrawych, błyskotliwych posunięć 
w polityce zagranicznej Polski, od tego 
okresu, który był pasmem tajemnicze
go milczena, wśród którego przygoto-
wywoły się i wybuchały co jakiś czas 
ogniste race niespodzianek. Płaci obe
cnie za te niespodzianki straszliwą ce
nę cały naród. Powrót do metod spo
kojnej wytężonej pracy uzdrowi dyplo
mację polską. 

Najważniejsze i najistotniejsze były 
w mowie ministra końcowe jej akordy. 
To, co siłą zagrabione zostało, musi być 
zwrócone prawnym posiadaczom! 

Nad przemówieniami tow. Stańczyka 
i min. Zaleskiego Rada Narodowa przy
stąpiła do dyskusji we wtorek ub. ty
godnia. Przemówienie przedstawiciela 
PPS podamy w następnym numerze. 

Przemówienie min. Zaleskiego 
P. min. Zaleski na wstępie przypom

niał swoje pierwsze przemówienie. 
«Praca tego Urzędu, jak i innych u-

rzędów ,nie polega bynajmniej na ja
kichś jednorazowych posunięciach, ani 
też na pełnej uroku tajemniczej intry
dze. Jest to wielka praca, składająca 
się z całego szeregu skoordynowanych 
ze sobą prac małych. Polega ona w 
pierwszym rzędzie na stałej czynności, 
aby na żadnym polu nic zaniedbane nie 
zostało. «Praca w tej dziedzinie musi 
nosić charakter cichego, nieustannego 
wysiłku». 

Chodziło mi wtedy — mówił p. Za
leski — o podkreślenie dwóch faktów. 
Po pierwsze chciałem przedstawić trud
ności, z jakimi musiała walczyć młoda 
państwowość polska. Po drugie zaś 
chciałem odciąć się od rozpowszechnio
nego u nas przekonania, iż Minister 
Spraw Zagr. ma za zadanie odnoszenie 
błyskotliwych «sukcesów». Prawdziwe 
wielkie dyplomatyczne sukcesy są tak 
w rzeczywistości rzadkie, iż osiąganie 
ich należy do wyjątków i nie może sta
nowić stałego celu polityki zagranicz
nej, tak jak jednorazowy wielki uro

dzaj nie może być sprawdzianem pra
widłowości prowadzonego gospodarst
wa. 

Tu chodzi o stworzenie dla Państwa 
w opinii świata przekonania o niena
ruszalności jego istnienia i coraz solid
niejszego rozwoju tak pod względem 
materialnej, jak i duchowej siły. Nie 
ma nic bardziej błędnego jak często u-
żywane porównanie dyplomacji do gry 
w szachy. Jeżeli można w czym do
strzec podobieństwo do dyplomacji, to 
raczej w architekturze. Tu nie chodzi 
0 wybijanie komuś pionków-, lecz o trwa
łe budowlanie dla siebie jak najwygod
niejszego i jak najtrwalszego gmachu. 

Budowa taka musi być z natury rze
czy mozolna i powolna, ale najmniejszy 
błąd w obliczeniach może pociągnąć nie 
tylko zatrzymanie w robocie, lecz nawet 
1 katastrofę. 

Jeżeli tak przedstawiałem pracę me
go resortu w 1926 roku, to jest w 8 lat 
po odbudowaniu Państwa Polskiego, 
to czyż inaczej mogę ją pojmować dziś, 
po świeżej katastrofie, jaka nas spot
kała? • 

Klęska wrześniowa 
Musimy zacząć znów budowę od pod

staw. Ale musimy też sobie zdać spra
wy z tego kapitału, jaki dla rozpoczę
cia tej budowy posiadamy! 

Ponieśliśmy klęskę, to prawda — ale 
w warunkach, w jakich znaleźliśmy się, 
klęska ta ybyła, można powiedzieć, nie
unikniona. Napadli na nas dwaj wiaro
łomni sąsiedzi, z których jeden, o lud
ności prawie trzykrotnie większej od 
nas, wydał na zbrojenia 91 miliardów 
marek, t. j. przeszło 180 miliardów zło
tych, w tym samym czasie, gdy my 
przeznaczyliśmy na ten sam cel... 3 i 
pół miliarda złotych. 

W tych warunkach żadne poświęce
nie żołnierza i samozaparcie się naro
du nie mogło odwrócić klęski. Można 
dyskutować nad tym, czy mogliśmy się 
bronić dłużej czy krócej, czy wszystkie 
nasze możliwości były odpowiednio wy
zyskane tak w przygotowaniu wojny, 
jak i w jej prowadzeniu, czy wreszcie 
wrszyscy wypełnili swój obowiązek. 

Naród polski ma niezaprzeczone pra
wo domagać się, by to zostało wyświet
lone! 1 Dziwić się temu nie może nikt, 
a szczególnie ci, którzy są przyzwycza
jeni do tego, że kapitan zatopionego o-
krętu, o ile się uratuje, musi przed są
dem zdać sprawę ze swego postępowa
nia. 

Nie mniej jednak pozostanie faktem, 
że wobec tego, że sprzymierzeńcy nasi 
nie byli w stanie w krytycznych dniach 
wrześniowych przyjść nam z pomocą, 
nasza klęska militarna była nie do u-
niknięcia. 

Można twierdzić, że Polska mogła 
wybrać inną drogę. Mogła była zgo
dzić się na ustępstwa w sprawie Gdań
ska i autostrady przez Pomorze i na 
czas jakiś uniknąć wojny, albo może 
po paru dniach wojny zgodzić się na 
zawarcie hańbiącego pokoju. Ale kto 
w pamiętnych dniach decyzji był w 
Polsce, ten wie, że tego rodzaju propo
zycja byłaby się spotkała z jednomyśl
ną odmową Narodu, gdyż godziłaby w 
jego Honor. A taka już jest natura te
go Narodu, że zawsze przenosił Honor 
ponad względy materialne. 

Niema żadnych podstaw7 do twierdze
nia, że nie bylibyśmy bronili naszego 
terytorium, gdybyśmy nie posiadali 
gwTarancji naszych sprzymierzeńców7. 
Tego wobec tych, co znają nasz Naród 
i naszą historię, dowodzić nie potrze
ba. 

Nie my chcieliśmy tej wojny i nie 
my ją rozpętaliśmy. Gdyby jednak 
znaleźli się tacy, co by o tym wątpili, 
to znajdą przekonywującą odpowiedź 
w «Białej Księdze», którą Rząd Polski 
wydał przed kilku dniami. 

Dwulicowość niemiecka 
«Biała Księga» wykazuje, że z punk

tu widzenia utrzymania pokoju w Eu
ropie Polska nie popełniła żadnej pro
wokacji, ani w stosunku do Niemiec, 
ani w stosunku do Rosji i swoim za
chowaniem się niczym nie usprawie
dliwiła ani inwazji niemieckiej, ani na
paści sowieckiej. 

Zbiór polskich dokumentów dyplo
matycznych przede wszystkim wykazu
je agresywny stosunek Niemiec do Ro
sji od 1938 roku do końca marca 1939 r. 

i przedstawia stałą tendencję rządu hit
lerowskiego wciągnięcia Polski do kam
panii antyrosyjskiej. 

W sprawie gdańskiej i autostrady 
przynosi «Biała Księga» niezmiernie 
cenne dane dla właściwej oceny moral
nej odpowiedzialności Niemiec za woj
nę, mianowicie, oświadczenia kierowni
ków Trzeciej Rzeszy, wielokrotnie gwa
rantujące nietykalność Dolskiego stanu 
posiadania, a w szczególności praw pol
skich w Wolnym Mieście Gdańsku. 

Obok cynizmu niemieckiego, «Biała 
Księga» rzuca nie mniej jaskrawe świa
tło na dwulicowość sowiecką, zwłasz
cza w ostatnim półroczu przed wojną, 
kiedy aż do połowy września przedsta
wiciele sowieccy umyślnie uspokajają
cymi i życzliwymi zapewnieniami sta
rali się uśpić polską czujność i wpro

wadzić Rząd polski w błąd, co do swych 
prawdziwych intencyj. 

W tym' względzie raczej dziwić by 
mogła łatwowierność, z jaką ówczesny 
Rząd polski przyjmował wszelkie te 
zapewnienia. Ale o to właśnie Niemcy 
i Rosja mają najmniej prawa go obwi
niać! 

Nasz wkład do wysiłku wojennego 
Ale kapitał, jaki wnieśliśmy do 

wspólnej puli trój poro zumienia, nie jest 
bynajmniej kapitałem jedynie moral
nym. Przeciwnie, nasz aport wojenny 
przedstawia się także pokaźnie. Alian
ci nasi zgodzą się z nami co do tego, 
iż nasz wysiłek zbrojny dał im możność 
spokojnego zmobilizowania swych ar-
mij, w7 najdogodniejszych warunkach i 
ułatwił im skonsolidowanie w7łasnego 
frontu. A straty poniesione przez 
Niemcy podczas kampanii wT Polsce tak 
w ludziach, jak w materiale, też nie są 
bez znaczenia. 

A i obecnie przygotowywana przez 
naszego Naczelnego Wodza przeszło 
stutysięczna armia i nasza mała, ale 
ciesząca się ogólnym uznaniem flota, 
oraz stosunkowo liczne lotnictwo, sta
nowią też aport nie do pogardzenia. 

Wreszcie może najważniejszym atu
tem naszym jest fakt, że Naród polski 
stanowi zaporę o kulturze zachodnio-
demokratyczno-chrześcijańskiej, mię
dzy tak dobrze pasującymi do siebie 

bezbożnymi autokracjami, militarno-
pruską i bizantyjsko-rosyjską. Pozo
stawienie tym dwom państwom moż
ności bezpośredniego stykania się, przy 
tak podobnym w gruncie rzeczy ustro
ju polityczno-gospodarczym i moral
nym, oddałoby im na łup nie tylko Eu
ropę, lecz i znaczną część świata. 

Wiedzą o tym nasi wrogowie i dla
tego z całym wrodzonym barbarzyńst
wem korzystają z chwilow7o osiągniętej 
przemocą sytuacji, aby zniszczyć Naród 
polski. 

Nie rozumieli oni nigdy i nie rozu
mieją teraz psychyki tego Narodu. 
Przywykli sami do płaszczenia się przed 
pruskim butem i moskiewską nahaj-
ką, ani Niemcy, ani Rosjanie nie zdają 
sobie sprawy z tego, że Polacy w prze
śladowaniu i męczeństwie hartują się, 
jak stal w ogniu, i że każda kropla 
przelanej przez nich krwi jest nasie
niem wolności, przeciwko wzejściu 
której są oni bezsilni. 

Współpraca z sojusznikami 
Z takimi atutami w ręku stanął do 

pracy na gościnnej ziemi francuskiej 
nowy Rząd polski. Pierwszym zada
niem naszego Ministerstwa Spraw Za
granicznych było ustalenie jak najbliż
szej współpracy, w oparciu o istnieją
ce traktaty, z naszymi sprzymierzeńca
mi. Szczęśliwy jestem, że mogę zawia
domić państwo, że współpraca ta ukła
da się jak najlepiej. 

Musimy także starać się o utrzyma
nie jak najlepszych stosunków i z tymi 
narodami, którym udało się dotąd u-
niknąć wojny, t. j. z państwami neu
tralnymi. 

Tu na pierwszy plan wysuwa się 
przede wszystkim owe mocarstwo mo
ralne, jakim jest Stolica Apostolska. 
Godny następca swego poprzednika, 
Pius XII skupił na Stolicy Piotrowej 

nadzieje wszystkich tych, którzy ufają 
w triumf sprawiedliwości. 

Drugą potęgą, do której zwraca się 
z kolei nasza myśl, są Stany Z jedno
czone Ameryki. Rząd Stanów Zjedno
czonych był pierwszym ze wszystkich 
rządów neutralnych, który uznał legal
ność obecnego Rządu polskiego i któ
rego ambasador ani na chwilę nie opu
ścił swego stanowiska. Pragnę zazna
czyć, iż w naszym zrozumieniu jest to 
najsłuszniejsza interpretacja neutral
ności, która musi polegać przede wszy
stkim na tym, aby nie zmieniać swego 
stanowiska wobec stron wojujących, 

{bez względu na ich chwilowe powodze
nia lub niepowodzenia na polu bitwy. 

Akcja, którą podjął były prezydent 
Hoover na rzecz niesienia pomocy Pol
sce, nie może nie w7zbudzać naszej 
wdzięczności. 

Szlachetni przyjaciele 
Podobnie i Turcja, z którą łączy nas 

wiekowa tradycyjna przviaźń, była jed
ną z pierwszych, które przysłałv do An
gers swego reprezentanta. 

Ale nie wszystkie państwa, z któ
rymi utrzymujemy stałe stosunki dy
plomatyczne, odważyły się przysłać 
swych reprezentantów do Angers. Pre
sja niemiecka i sowiecka na te państ
wa jest tak silna, iż pod wpływem lęku 
0 zachowanie swrej neutralności, ograni 
czają się one do mniej lub więcej mil
czącego uznawania Rządu polskiego, 
jak by nie zdając sobie sprawy, lub mo
że nawet czasem ulegając jakby auto
sugestii, zdają się one udawać, iż nie 
rozumieją tego, że w wielu wypadkach 
samo dalsze istnienie tych państw zale
ży od zwycięstwa aliantów. 

Sprzymierzeni traktują wojnę dzi
siejszą z punktu widzenia, można po
wiedzieć, perspektywy historycznej, w 
tym głębokim przekonaniu, iż poten
cjalna ich siła jest nie do wyczerpania 
1 że z pew7nością matematyczną przyj
dzie taka chwila, gdy przewaga mate

riałowa wyeliminuje wszelki element 

rypaïstwa bałtyckie oraz Litwa, w mo
mencie, gdy chwilowo zbrakło Europie 
Środkowej siły zbrojnej Polski, zmu
szone zostały do wyrzeczenia się swej 
niezależności przez poddanie się woli 
Niemiec i Rosji i wpuszczenie do swych 
sranie obcych garnizonów wojskowych. 
Mamy nadzieję dla tych państw, że stan 
jest przejściowy i że powrót Polski do 
dawnej jej potęgi da tym narodom 
możność odzyskania niepodległego by
tu i że, pomimo przemożnych wpływów, 
jakim się bez oporu poddały, nie zrobią 
one w stosunku do Polski nic takiego, 
co by uniemożliwiło nam na przysz
łość podjęcie z nimi przyjaznych sto
sunków, od których zależeć będzie na
dal, jak i dotąd, w znacznej mierze ich 
byt niepodległy. 

P. minister następnie podziękował 
wszystkim tym państwom, które nie od
mówiły chwilowego azylu licznym u-
chodżcom polskim. 

Nasze cele 
Obraz ten nie byłby pełny, gdybym 

choć w kilku słowach nie wspomniał 
0 celach, do jakich dqiymy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie może
my obecnie wchodzić w szczegółowe 
na ten temat debaty, gdyż pierwszym 
celem wojny musi być z natury rzeczy 
jej wygranie. 

Nie mniej jednak musimy zdawać 
sobie sprawę z tego, do czego dążymy 
1 być przygotowani do przyszłych na 
ten temat debat, które — powiedzmy 
sobie otwrarcie — nie zawsze będą z sa
mej natury rzeczy łatwe. Dziś iuż mo
żemy ustalić, iż dążyć będziemy do 
przeprowadzenia następujących zasad: 

1) To, co siłą zagrabione zostało, musi 
być zwrócone prawnym posiadaczom; 

2) Muszą być stworzone takie warun-
ki, które zabezpieczą wszystkim moż-TĘt^ 
ność spokojnego rozwoju narodowego, 
kulturalnego i gospodarczego, bez stra
chu przed ciągłym niebezpieczeństwem 
napadu". 

JAK SA PRZYZNAWANE I ]AK SA WYPŁACANE 

zapomogi wojskowe we Francji 
Kwestia zapomóg wojskowych jest jed

nym z najpoważniejszych zagadnień we
wnętrznego życia Francji czasów wojny. 
Zajmowano się nią wiele w Izbie francus
kiej, zarówno podczas obrad budżetowych 
w grudniu zeszłego roku, jak i ostatnio, 
w lutym,gdy na porządku dziennym sta
nęła propozycja frakcji socjalistycznej w 
sprawie ulepszenia rozdawnictw7a tych 
zapomóg. 

Zagadnienie to dotyczy setek tysięcy ro
dzin, pozbawionych, wskutek mobilizacji 
głowy rodziny, niezbędnych środków do 
życia. Według oświadczenia ministra 
Zdrowotności Publicznej w Senacie, komi
sje powiatowe, które rozpatrują podania 
0 zapomogi wojskowe, rozpatrzyły, w cią
gu 2-ch pierwszych miesięcy wojny, 
1.774.000 podań; w ciągu trzech ostatnich 
miesięcy ta liczba jeszcze wzrosła. Za
znaczmy, że rodziny obcokrajowców, słu
żących w armii francuskiej lub armii 
państw z Francją sprzymierzonych (więc 
1 armii polskiej), mają te same prawTa do 
zapomóg co i rodziny francuskie. 

Każdy powiat ma swe zasady 
Rząd miał do wybrania dwa systemy, 

albo udzielić zapomóg, jak to było pod
czas poprzedniej wojny, wszystkim tym, 
którzy mają utrudnione warunki życiowe; 
albo też udzielić zasiłków wszystkim ro
dzinom, które o nie proszą, jako odszkodo
wanie za uszczerbek materialny, spowo 
dowrany przez mobilizację. Rząd wybrał 
pierw7szy system: przez swój dekret z dnia 
1 września 1939 roku udziela on zapo
móg wszystkim rodzinom pozbawionym, 
naskutek wojny,, dostatecznych środkow 
do życia. 

Ale jak określić rodziny, potrzebujące 
zapomóg? Gdzie jest granica między sta-

• 

Żydzi a Polska demokratyczna 
Z kół żydowskich otrzymaliśmy 

następujący artykuł: 

Barbarzyński najazd hitleryzmu za
lał po 21-letniej niepodległości Polskę, 
w przeciągu kilku tygodni. 

Dużą część winy za katastrofę ponosi 
ówczesna sfera rządząca w Polsce. 

Zapomniano o odwiecznej nienawi
ści niemieckiego zaborcy do wszystkie
go co polskie i o tym, że czyha on na 
każdą sposobność, aby Polskę osłabić i 
zniszczyć. 

Krótkowzroczna polityka pułkownika 
Becka nie rozumiała, że na nic nie zda
ły się, że płonne i bezcelowe były umiz-
gi do wodzów III-ej Rzeszy, że importo
wane hasła rasizmu wywołać mogą tyl
ko zamęt i osłabić wewnętrzną struk
turę narodu. 

Teorie te coprawda nie dotarły ni
gdy głęboko do warstw ludowych. U-
miejętnie jednak wykorzystywane 
przez nieliczne warcholstwo, dysponu
jące potężnym aparatem propagandy 
Goebbelsa, stały się one groźnym fer
mentem rozkładu. 

Antysemickie prądy, z początku nie
śmiałe, znajdowały z czasem coraz wię

cej stronników. Napady na bezbron
nych ludzi, bojkot we wszystkich dzie
dzinach życia przybrały w ostatnich 
czasach zastraszające rozmiary. Rząd 
nie reagował i przez bierne swe zacho
wanie się w stosunku do objawów an
tysemityzmu, ze spokojnym sumieniem 
jak gdyby aprobow7ał je. 

Wypadki wykazały, jak szkodliwy 
był system tolerowania ugrupowań, po
zostających pod wrpływem Berlina, któ
re przez celową propagandę, szczując 
obywateli jednych przeciw drugim, 
przez wywoływanie bratobójczych walk, 
dążyły do osłabienia powagi i zwartości 
narodu. 

Sojusz niemiecko-moskiewski, gdy 
chodzi o rozdarcie Polski, stale powta
rza się w historii. 

Mimo pozornej wrogości dwóch — 
zdawałoby się — z gruntu sprzecznych 
ideologij następuje skojarzenie się fa
szyzmu i bolszewizmu. 

W obliczu niebezpieczeństwa straciły 
jednak rację bytu kłamliwe teorie ra
sowe. 

Ludność żydowska, jak zawsze zre
sztą w ciągu ubiegłych stuleci, okazała 

się i teraz godną swych tradycyi, skła
dając ofiarę krwi i mienia na ołtarzu 
Ojczyzny. 

Czy to na froncie, czy w bohaterskiej 
obronie miast polskich, walczyła ona 
ramię przy ramieniu z ludnością pol
ską, krew wspólnie przelana mieszała 
się z sobą i padały obok siebie od mor
derczych bomb hitlerowskich pod gru
zami płonących budynków kobiety i 
dzieci polskie i żydowskie. 

Dzisiaj, gdy umęczony Kraj deptany 
jest brutalną przemocą wroga, błędy i 
krzywdy, popełnione wobec Żydów, po
szły w zapomnienie. Wszyscy obywa
tele bez różnicy wyznania jednoczą się 
w wspólnym wysiłku, w walce o odbu
dowę wolnej, demokratycznej, potęż
nej Polski, w której znajdzie się miej
sce dla zgodnego współżycia wszystkich 
obywateli. 

Odrodzona Polska znajdzie w chwili 
wyzwolenia wszystkie swe dzieci poje
dnane u swych stóp, dla Żydów bowiem 
polskich Polska nie jest przybraną, ale 
pierwszą i ukochaną Ojczyzną. 

Józef Śliwowski. 

nem normalnym, wykluczającym potrzebę 
zapomogi, a stanem anormalnym, któremu 
zapomoga powinna zaradzić? Decyzja w 
tej dziedzinie należy do specjalnych komi
sji powiatowych. Lecz reguły różnią sit 
w zależności od powiatu. Posłowie opo
wiadali, że w niektórych powiatach ko
misje uważają, że jedynie rodziny, zara 
biające mniej niż 2000 franków na rok, 
mają prawo do zapomogi; w innym po 
wiecie ta granica dochodzi do 5000 fran
ków, gdzieindziej do 7000, do 10.000 i t. o. 
Zrozumiałym jest, że wytwarzają się w 
ten sposób rażące różnice od wrsi do wsi. 
Położenie jest jeszcze trudniejsze, gdy cho 
dzi nie o robotników, lecz o inne grupy 
społeczne- Pewien poseł wiejski podał, ze 
w wielu wioskach,zamieszkałych jedynie 
przez drobnych rolnikow, 80% podań co 
do zapomóg wojskowych odrzucono. 

Poseł prawicowy, Blaisot, podał charak
terystyczny przykład. Zona jednego drob
nego piekarza, który został zmobilizowa
ny, zgodziła się dalej prowadzić intere^ 
piekarski, ulegając namowom prezesa 
zrzeszenia piekarzy, który, zgodnie ze 
wskazówkami rządowymi, dążył do utrzy
mania w możliwie szerokim zakresie ży
cia gospodarczego. Ta kobieta złożyła 
podanie o udzielenie jej zapomogi wojsko
wej. Komisja powiatowa odrzuciła to 
podanie, dlatego, że piekarka prowadziła 
dalej swój skromny interes. Daremne by
ty dowody, wykazujące, że w danych wa
runkach ta kobieta nic nie zarabia i po
trzebuje zapomogi, by móc żyć. W owcza, 
zamknęła ona swą piekarnię i otrzymała 
zapomogę, pod warunkiem, by piekarni 
więcej nie otwierała. 

Na skutek okólników ministerialnych, 
wiele decyzyj komisyj powiatowych u 
chyliły komisje okręgowe, od decyzyj kto 
rych można się odwołać do najwyższej ko
misji w Paryżu. 

O nowq zasadę 
W tych warunkach wielu posłów7 uważi 

za błędną samą zasadę prawa o zapomo
gach. Uważają oni, że należy udzielić 
zapomóg wszystkim rodzinom, które o u. 
proszą. W tej dziedzinie, powiedział słu
sznie jeden poseł, «lepiej jest popełnić 
dziesięć nadużyć, niż jedną niesprawiedli 
wość». Dodatkowe pieniądze, które na to 
byłyby potrzebne, będą uzyskane dzięk, 
polepszeniu nastroju ludności cywilnej i 
żołnierzy, którzy są bardzo niespokojni nu 
froncie o los pozostawionych rodzin. 

Pozatym, jak zaznaczył towarzysz Fie, 
i)4% podań uwzględniono; komisja na; 
wyższa podwyższy napewno tę cyfrę o /-
czy 3%. Czy warto więc wprowadzać v\ 
ruch olbrzymią maszynę administracyjny, 
by, w najlepszym wypadku, zaoszczedzic 
zapomogi dla 2 czy 3 rodzin na 100 pro
szących o zapomogi? Każdy przyzna, że to 
jest zbj7teczne. 

Frakcja socjalistyczna złożyła więc 
wniosek, przyjęty jednogłośnie przez Izbę 
wzywający rząd do udzielenia zapomóg 
wszystkim rodzinom, które o nie proszą 
wyłączając jedynie rodziny zamożne, pła 
cące specjalny podatek stosowany do do 
chodów stosunkowo wysokich. 

Kwestja stawek 
Drugi punkt, który wywołał wiele kry

tyk, dotyczy stawrek zapomóg. Do tej pory 
w miejscowościach, mających mniej niż 
5000 mieszkańców7, zapomoga wynosiła 7 
franków dziennie; poniżej 100.000 miesz

kańców — 8 franków7, w innych — 10 
franków; wreszcie w7 departamencie sek-
wańskim — 12 franków. Te różnice wy
nikają niby z różnicy cen, ale w rzeczywi
stości ceny są często te same w małych 
i w wielkich miastach. Naprzykład, w nie
jednym powiecie wiejskim, o 30 kim. od 
Paryża, ceny są czasem jeszcze wyższe, 
niż w Paryżu. Tymczasem kobiety miesz
kające tam otrzymują 7 lub 8 franków za
miast 12, jak wr Paryżu. 

W szeregu artykułów, ogłoszonych na 
początku roku w socjalistycznym dzienni
ku «Le Populaire», Germaine Degrond o-
pisuje nędzę kobiet, kióre muszą żyć jedy
nie z zapomogi. Podaje ona, naprzykład, 
budżet kobiety7 z dzieckiem, otrzymującej 
7 franków dziennie dla siebie i 4 franki 
50, dla dziecka: stanowi to 80 fr. 50 c. ty
godniowo. Po opłaceniu jedzenia i miesz
kania, zostaje jej 1 frank 50 centymów ty
godniowo na wszystkie inne wydatki: re 
parację butów, koszta pomocy lekarskiej i 
apteki, kupno nici lub bawełny dla repa
racji odzieży i t. p. Naturalnie, w tycb 
warunkach jest absolutnie niemożliwym 
posłać cokolwiek mężowi. Nie łatwo jest 
nawet pisać do niego, gdyż, jeśli niepo
trzebne są znaczki pocztowe, papier i Ko
perty kosztują. Jedna kobieta, nie mając; 
pieniędzy na koperty, prosiła na poczcie 
o klejący papier, by zalepić w ten sposób 
napisany do męża list i napisać na nim 
adres 

Wniosek frakcji socjalistycznej, przyjęty 
przez Izbę, wzywa rząd do ujednostajnie 
nia stawek zapomóg wojskowych, na pod

stawie stawek wypłacanych w Paryżu. 
Biorąc pod uwagę niemożliwość wycho
wania dzieci za pieniądze, przeznaczone 
dla nich i wypłacane jako dodatek do za
pomogi matki, Izba wzywa rząd do po
większenia tych dodatków, gdyż koszta 
utrzymania dziecka są prawie te same, co 
dorosłej osoby. 

Ostatnia sprawa, poruszona w związku 
z kwestią zapomóg, to położenie kobiet, 
które mają kilku synów, utrzymujących 
rodzinę, pod bronią. W myśl ustawodaw
stwa obecnego, kobiety, znajdujące się w7 

tym położeniu, mają praw7o tylko do jed
nej zapomogi, co czyni niemożliwym zrów
noważenie budżetu rodzinnego. Wniosek,-
przyjęty przez Izbę, przewiduje, by w tego 
lodzaju wypadkach zapomoga została od
powiednio powiększona. 

Minister Zdrowotności Publicznej uznał, 
w swych wielokrotnych wystąpieniach, 
słuszność większości krytyk, obiecał wpro
wadzić polepszenia, które są w jego mocy, 
i bronić w rządzie wmiosków, przyjętych 
przez Izbę. 

Fakt, że tego rodzaju krytyki i propo
zycje mogły być otwarcie i swobodnie o-
mawiane i bronione w Izbie, że wskutek 
tego już wprowadzono pewne drobne re
formy, świadczy o pożyteczności i konie
czności czujnej kontroli ze strony parla
mentu,zarówno podczas wojny, jak i w 
czasie pokoju. Nie zapominajmy, że brak 
tego rodzaju kontroli w Polsce pomajowej 
zaciążył fatalnie na losach Rzeczypospo
litej. 

Andrzej Lipski. 

Podwyżka zasiłków 
Celem podwyższenia zapomóg wojskowych, 

Izba Deputowanych uchwaliła kredyt do
datkowy w wysokości 185 milionów fr. Rząd 
zastosował się częściowo do żądań parla
mentu i w dniu 3-go bm. ukazał się w 
«Dzienniku Urzędowym» dekret ustanawia
jący następujące stawki zapomóg dziennych: 

12 franków w Paryżu i w departamencie 
Sekwany; 

10 franków w gminach departamentu 
Seine et Oise, położonych w okręgu 25 kilo

metrów od granic departamentu Sekwany; 
10 franków w gminach ponad 100.000 

mieszkańców; 
8 franków w gminach ponad 5.000 miesz

kańców; 
i franków w innych gminach. 
Za podstawę będzie przytym brana obecna 

liczba ludności w poszczególnych gminach, 
uwzględniając jednak przyłączone peryferje 
(krańce gmin). Stawka dodatku dla dzieci 
oie została podwyższona. 

Zasiłki Ala inwalidów pracy i inwalidów «ojennych 
Ministerstwa Opieki Społecznej we Fran 

cji przystąpiło z dniem 1 kwietnia 1940 
roku do wypłacania zasiłków7 dla inwali
dów pracy, ich wdów i sierot, obywateli 
polskich, tudzież dla polskich inwalidów 
wojennych, zamieszkałych na terenie 
Francji. 

Uprawnionymi do poboru zasiłków są 
robotnicy, którzy ukończyli 55-ty rok życia 
i z powodu wieku są niezdolni do 
zarobkowania, robotnicy bez w7zględu na 
wiek, którzy z powodu wypadku lub cho
roby są trwale niezdolni do pracy, wdowy 
po robotnikach niezdolne do pracy z po
wodu wieku lub choroby i nie mogące za
robkować ze względów rodzinnych (np. 
kilkoro dzieci), sieroty po robotnikach do 
ukończonego 14-go roku życia i polscy in
walidzi wojenni, którzy po dzień 1 wrześ
nia pobierali zaopatrzenie ze skarbu pań
stwa Rzeczypospolitej Polskiej — wszys
cy pod warunkiem, że nie posiadają ani 
środków na utrzymanie, ani majątku. 

Ubiegający się o zasiłek winni się zgło
sić we właściwym konsulacie R.P., wypeł
nić kwestionariusz przedłożony przez kon

sulat i przedłożyć zaświadczenie merost-
wa i jednej z polskich organizacyj społecz
nych (F.E.P., F.R.P., lub komitet miejsco
wych towarzystw polskich) stwierdzające, 
ze ubiegający się nie pracuje i jest pozba
wiony środków na utrzymanie i majątku. 

Wysokość zasiłku ustalona została na 250 
o5i sarn°tnego lub wdowy samotnej, 
ooU trs. dla inwalidy pracy lub inwalidy 
wojennego, mającego na utrzymaniu żonę 
niezdolną do zarobkowania i 100 1rs. dla 
sieroty nie mającej ani ojca, ani matki, do 
ukonczonego 14-go roku życia. Ponadto 
uprawnieni do poboru zasiłku, mający na 
utrzymaniu dzieci do ukończonego 14-go 
i oku życia, otrzymują dodatek po 50 frs. 
na każde dziecko. 

Ubiegający się o zasiłek winni we włas
nym interesie zgłosić się we właściwym 
Konsulacie i przedłożyć wymagane zaświad 
czenia, gdyż już w ciągu kwietnia wypła
cony zostanie zasiłek za ubiegły kwartał, 
loin Za J?iesi$ce styczeń, luty* i marzec 
iy4U a ci, którzy nie zgłoszą się najdalej 
do là kwietnia b. r., nie będą objęci naj-
blizszą wypłatą. 
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Zdarzenia i ludzie 

DYPLOMATA i GRACZ 
Od czternastu lat ster polskiej po

lityki zagranicznej znajdował się na
prze mian w rękach dwojga ludzi: 
Augusta Zaleskiego i Józefa Becka. 
Obaj pobili rekordy długości utrzy
mania się na tym •trudnym stano
wisku: Zaleski wytrwał prawie sie
dem lat, Beckowi zabrakło kilku 
miesięcy do rekordu Zaleskiego, mi
mo, że pięciolecie na Wierzbowej 
obchodził z taką pompą, z tak wrza
skliwym akompaniamentem usłuż
nej prasy i płatnych chwalców dzien
nikarskich, jak gdyby tych pięcioleć 
miało być jeszcze przynajmniej kil-
ka. 

Siedmiolecie Zaleskiego skończyło 
się wskutek objęcia teki przez Bec-

Siedmiolecie Becka skończyło się 
przekroczeniem chyłkiem granicy 
rumuńskiej i niesławną próbą poże
gnania z korpusem dyplomatyczni]m 
w Czerniowcach, udaremnioną przez 
prefekta policji rumuńskiej. Zaleski 
wrócił, aby na gruzach polityki Bec
ka odbudować polską rację stanu. 

Trudno o jaskrawszy kontrast 
dwuch jednostek: mądrej „bonhom-
mié' Zaleskiego, spokoju i zimnej 
krwi człowieka dojrzałego i doświad 
czonego, sprawiających niekiedy 
wrażenie lenistwa i powolności, o 
które tak często posądzamy powol
nych, ale rozważnych Anglików — 
i chytrego sprytu Becka, pozornego 
spokoju i zimnej krwi oficera wy
wiadu, służących za aż nazbyt przej
rzystą maskę ciągłego niepokoju, 
podejrzliwości, szukania drogi. 

Obaj zresztą wyglądają na to, 
y m są: Zaleski na dyplomatę, z za-

Amiłowania raczej, aniżeli z zawodu, 
na człowieka, któryby enajchętniej 
spędził życie przy książce i przy roz
mowie — Beck na polityka kościel
nego z okresu inkwizycji, przebrane
go w cywilne ubranie dwudziestego 
wieku, w którym mu niebardzo do 
twarzy. Już mundur artyleryjski 
jest lepszy. 

Dwaj różni ludzie — dwie odmien
ne kontrastowe polityki i metody 
dyplomacji. 

Zalet ki trzyma się klasycznych 
.sposobów dyplomacji i jest w poglą
dach na politykę zagraniczną kon

serwatywny, przy całym swoim libe
ralizmie. Konserwatyzm — w sensie 
właściwym, zachowania i utrzyma
nia stanu posiadania — był i jest 
zresztą koniecznością naszej polity
ki zewnętrznej. Nikt bardziej od Pol
ski nie mógł dążyć do trwania „sta
tus quo" w Europie po 1918 roku, 
nikt nie powinien był bardziej prag
nąć rozwoju instytucji, jak Liga Na
rodów, i takiej międzynarodwych sy
stemów, jak bezpieczeństwo zbioro
we, które mogłyby skutecznie trzy
mać w szachu zaborcze instynkty 
państw totalistycznych. 

Demokrata Zaleski miał wspólny 
język z demokratami Francji i An
glii, jak i on, dążącymi do zachowa
nia w Europie porządku rzeczy, us
talonego po Wielkiej Wojnie. Tota-
lizujący Beck w dyplomacji stał się 
rewizjonistą, burzycielem ładu euro
pejskiego, naśladowcą Mussoliniego 
a potym Hitlera. 

Po okresie siedmiolecia normal
nej, europejskiej pracy w naszym 
M. S. Z., przyszło siedmiolecie tajem
niczości, gry, rozgrywek, zaskaki
wań, niedomówień. Po oświadcze
niach ministerialnych, zrozumiałych 
dla przeciętnego śmiertelnika, zja
wiały się bardzo rzadko przemówie
nia, tak starannie pozbawione treści, 
tak napęczniałe zagadkowymi aluzja
mi dla wtajemniczonych, tak przedy-
plomatyzowane, że nie można ich 

było ubrać nawet w poprawną pol
szczyznę. 

Stosunek ministra spraw zagra
nicznych do prasy jest często najlep
szym sprawdzianem jego talentu i 
zdolności. Beck, jak ognia, unikał 
prasy, nawet najbardziej sobie od
danych dziennikarzy rzadko do
puszczał do siebie. Umiał rozmawiać 
tylko w zakonspirowanym kółku 
wtajemniczonych, a bał się obcych. 

Jego poprzednik i następca bynaj
mniej nie obawia się niedyskrecyj 
dziennikarskich. Sam na tyle panuje 
nad rozmową, że nie powie rzeczy 
zbytecznych, zresztą, im więcej 

dziennikarzowi powie się, zastrzega
jąc sobie dyskrecję, tym silniej krę
puje się jego pióro. O tym wie Zale
ski. Tego nigdy nie mógł zrozumieć 
Beck. - J. S. 

S. p. Wilhelm Topiriek 
Liczne i krwawe były ofiary bom

bardowania Warszawy przez niemiec
kich barbarzyńców. Pod gradem po
cisków, miotanych z samolotów, pa
dały kobiety i mężczyźni, padały dzie
ci i starcy... 

Ruch robotniczy poniósł w tym cza
sie ciężką stratę. Bomba niemiecka o-
debrała życie tow. Wilhelmowi Topin-

^k)wi. 
Zszedł do grobu działacz robotniczy, 

który od najmłodszych lat stał w twar
dej służbie dla proletariatu. W atmo
sferze Małopolski, walczącej wówczas 
pod przewodem Ignacego Daszyńskie
go o prawa dla ludu pracującego — 
stanął młody Topinek w naszych sze
regach. Sam robotnik-metalowiec, znał 
doskonale z własnego przeżycia dolę i 
niedolę robociarską. Staje się wkrótce 
jednym z czołowych działaczy ruchu 
zawodowego. Robotnicy fabryki wago
nów w Sanoku, robotnicy fabryki Zie
leniewskiego w Krakowie, robotnicy 
mniejszych fabryk i warsztatów me
talurgicznych w Małopolsce zaświad
czyć mogą, ile energii i ile trudu włożył 
Topinek w pracę organizacyjną. Wkró
tce po wojnie przenosi się do Warsza
wy i, jako sekretarz generalny, kieru je 
wielką już organizacją Związku Robot
ników Przemysłu Metalowego w Pol
sce. Była to organizacja mocna, solid
na, kierowana doświadczoną ręką. 
Przeprowadziła tysiące walk strajko
wych, tysiące akcyj cennikowych, os
tatnimi laty dała robotnikom wzorowe 
umowy zbiorowe. Zwłaszcza w War
szawie, robotnik-metalowiec stał zaw
sze w pierwszych szeregach walczące
go proletariatu. Metalowcy warszawscy 
byli też pierwszymi, którzy w r. 1929 

^^bronili P. P. S. przed zamachem sa
nacji, kiedy na rozkaz z zewnątrz wy

wołała krótkotrwały «rozłam» w sze
regach socjalistycznych. 

Topinek był bowiem nietylko dzia
łaczem związków zawodowych, ale ro
zumiał doskonale, że wyzwolenie poli
tyczne jest poprzednikiem wyzwolenia 
ekonomicznego klasy pracującej. Przez 
szereg lat Topinek piastuje odpowie
dzialną godność przewodniczącego Ra
dy Naczelnej P. P. S. W latach 1928 -
1930 był posłem na Sejm z ramienia 
P. P. S. W roku 1937 wchodzi w skład 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S., a w roku 1939 obejmuje funk
cje przewodniczącego Komisji Central
nej Związków Zawodowych w Polsce. 

Po raz ostatni widzieliśmy go na 
posiedzeniu C. K. W. P. P. S. w dniu 
28 sierpnia 1939 r. Wojna wisiała już 
na włosku... Całodzienne obrady toczy
ły się w ogromnej powadze, każdy z 
uczestników posiedzenia odczuwał wa
gę nadchodzących wydarzeń. Zabierał 
głos i tow. Topinek, jak zawsze — był 
wyrazem uczuć, nurtujących półmi
lionową rzeszę zorganizowanych robot
ników; widział jasno trudności, jakie 
stają przed Polską; czuł ciężar olbrzy
miej odpowiedzialności, jaka spada na 
wszystkich w tej chwili... 

Niestety, ci co Polską wówczas rzą
dzili, nawet wysłuchać nie chcieli 
opinii, podyktowanej rzetelną troską o 
kraj... 

Nie usłyszymy już więcej ś. p. Wil
helma! Nie będzie już stał na czele 
wielkiej armii robotniczej, walczącej o 
chleb, wolność i prawo. 

Zabraknie go między nami, ale pra
ca i trud całego jego życia odrodzi się 
w chwili, gdy znów robotnicy polscy 
odtworzą swe organizacje i zaczną bu
dować — Nową Polskę! 

LISTY POLSKI 
NIEMCY PĘDZA MŁODZIEZ W JASYR 

( L I S T  Z  W A R S Z A W Y )  

...Nędza ludności jest wielka.. Z po
wodu rekwizycyj i cen urzędowych, nie 
odpowiadających cenom rynkowym, le
galnie żywności otrzymać nie można 
(poza kartkami, na które otrzymuje się 
bardzo niewielkie ilości). Pozostaje tyl
ko kupno w handlu potajemnym za ta
kie ceny w Warszawie: kilo masła — 
25 zł., słonina — 18 zł., cukier — 7 zł., 
mięso wieprzowe — 12 zł., wołowe — 
12 zł., cielęcina — 10 zł., chleb — 1 zł. 
50 gr. ,i t. d. 

Słychać o zamiarach akcji filantro
pijnej ze strony państw neutralnych. 
Pomoc taka może być udzielana tylko 
przy zagwarantowaniu pełne* kontroli 
ze strony organizacyj filantropijnych. 
Inaczej można być pewnym, że duża 
część nie dojdzie do zainteresowanej 

ludności. Tu żadnego zaufania być nie 
może. Ofiarodawcy muszą mieć 100% 
gwarancji, że będą swobodnie rozporzą
dzać swoją własnością — inaczei szko
da fatygi, bo i tak ludność pomocy nie 
zobaczy... 

Jednak dla nas wszystkich niepew
ność jutra jest sto razy większą przy
krością od biedy, którą łatwiej przeżyć 
niż obawę, że w każdej chwili może 
stać się krzywda komuś z najbliższych. 

Całą młodzież biorą na r&boty do 
Niemiec. Z prowincji, Niemcy mło
dzież wywożą masami, wyznaczając 
kontyngent z góry i bezapelacvinie. Na 
tym tle jest dużo tragedyj, a nawet sa
mobójstw. W Warszawie to dopiero 
się zaczyna, najbliższe tygodnie poka
żą, co będzie dalej. 

Niedawno w Chełmie Lubelskim 
Niemcy spędzili około 2000 Żydów i 
Żydówek i popędzili ich na koniach do 
Bugu (do granicy bolszewickiej). Do 
pędzonych Niemcy strzelali, padających 
dobijali. Do Bugu dobiegło żywych tyl
ko trzydzieści kilka osób; reszta Żydów 
padła trupem po drodze. 

Znikajq... 

Wszyscy jesteśmy „zdobyczq wojenna" 

30 fronków dla Czytelników «Robotnika» 

N À J P R À K T Y C Z N I E J S Z Y  

SŁOWNIK "DUX"  
polsko-francuski i francusko-polski 

z  w y m o w ą  

wysyła Administracja «Robotnika». Cena:36 fr., dla czytelników «Robotnika» za na
desłaniem poniższego kuponu — 30 franków. 

Wpłacać na rachunek pocztowy: Chèque Postale Nr. 1401-65 Bank Polska Kasa 
Opieki, 2o, rue Taitbout, Paris (9). Słownik wysłany będzie odwrotną pocztą. 

Można również nabyć w administracji za okazaniem kuponu. 

wjr- « y mr-y 1VT na słownik polsko-francuski 
U mT i^l i francusko-polski «DUX» 
(wyciąć i przesłać do Adm. «Robotnika») 

Uprzejmię proszę o nadesłanie mi jednego egzemplarza słowniczka «Dux» po 
cenie 30 fr. na adres (imię i nazwisko): 

Należność wpłacam do Banku P. K. O. 

(Ulica i miejscowość): 

Podpis: 

Niemcy są jedynym krajem, w któ
rym przywrrócono niewolnictwo w naj
gorszej formie. Niewolnikami Jesteśmy 
my, Polacy, i Żydzi. Gubernator Frank 
wydał niedawno rozporządzenie o re
kwizycji wszelkiego mienia prywatne
go. Wywłaszczenie może nastąpić w 
każdej chwili i bez odszkodowania. 

Jest to usankcjonowanie dotychcza
sowych «rekwizycyj» naszej roli, na
szych mieszkań, naszych mebli, naszych 
zbiorów naukowych i t. p. 

Całe nasze mienie i my sami jesteś
my dla Niemców Kriegsbeute, t.j. zdo

byczą wojenną. Znęcanie się publicz
ne nad ludźmi (bicie, kopanie) jest na 
porządku dziennym. Najwięcej cierpią 
Żydzi, których już prawie doszczętnie 
obrabowano. Polaków z t. zw. polskiego 
Reichu (Włocławek, Płock, Mława, Ka
lisz, Poznań, Toruń i t. d.), wywozi się 
masami z gospodarstw i wyrzuca do 
generał-gubernatorstwa. W Lubelszczy-
źnie w każdym powiecie tuła się po kil
ku tysięcy takich nędzarzy, pozbawio
nych całego mienia. Całą prawie inte
ligencję polską w «polskim Reichu» 
aresztowano lub wyrzucono z domu. 

W Zamościu policja niemiecka na 
godzinę 5 rano wzywa młode Żydówki 
na «przesłuchanie». Powtarza się to 
od dłuższego czasu. 

W Szczebrzeszynie całą dzielnicę ży
dowską Niemcy podpalili i nie pozwolili 
ludności gasić. Sadystyczne znęcanie 
się nad kobietami jest tu na porządku 
dziennym. 

Takich przykładów możnaby przyta
czać setki. 

W Warszawie miał właśnie 
dziś wizytę Niemców, którzy już od 
dłuższego czasu go poszukują. Również 

miał wizytę i otrzymał wezwa
nie na przesłuchanie, które zwykle koń
czy się uwięzieniem. W ostatnich 
dniach takich wizyt mamy dużo. 

. . . .jest w więzieniu od dnia 
Mieszkanie jego zostało w tym czasie 
przez Niemców dosłownie oczyszczone 
do ostatniego cenniejszego przedmiotu. 

Taki sam los spotkał . .. ., .... i 
innych. 

NĘDZA, 
(List 

DROŻYZNA, ROZPACZ 
z wojewó dztwa krakowskiego) 

1 . Drożyzna tu szalona, pracy 
niema. Nie otrzymuję żadnej zapomogi, 
a tylko pracuję w. . . . a tam są Niem
cy i zarabiam 2 zł. dziennie. Kilogram 
słoniny (której nie można dostać) ko
sztuje 23 zł., metr ziemniaków 40 zł., 
kilogram mąki 4,50 zł., a węgla niema 
wcale, jednym słowem rozpacz. 

2. . . . Jesteśmy w krytycznym poło
żeniu z powodu wielkiej drożyzny, np. 
litr mleka 1 zł., kilogram masła 14— 
16 zł., 100 kg. ziemniaków 40 zł., 100 
kg. żyta 100 zł., a o innych niezbęd
nych artykułach niema mowy, tym-
bardziej, że nie otrzymujemy znikąd 
żadnych zapomóg ani pomocy. O ile 
by było możliwe, dopomóżcie nam 
przez Czerwony Krzyż, którego oddzia
ły w okupowanej Polsce są czynne... 

3. .. . W. .. . są koszary wojskowe 
niemieckie, w. . . . jakieś warsztaty, 
gdzie robotnicy czyszczą broń. Otrzy
mują wynagrodzenie 4 zł. dziennie, zaś 
metr kartofli kosztował 1 grudnia 12 
zł., jajko 20 gr., wyobrażacie sobie, 
jaka jest nędza. Otrzymałem tylko je
den raz 3 kilo ziemniaków, 2 kilo mą
ki żytniej i 1/2 kilo pęcaku z gminy. 

i to jeszcze możecie wyobrazić 
sobie ,ile trudu ponieść trzeba było, 
by to otrzymać. Węgla wcale niema, a 

zima bardzo duża — jednym słowem 
rozpacz. 

4. . . . U nas wszystkie synagogi zo
stały spalone, a ta największa wysa
dzona w powietrze. Żydzi zostali zwol
nieni z niewoli niemieckiej i pracują w 
dwuletniej pracy przymusowej ; inni 
Żydzi pracują ,a Kahał im płaci po 5 
zł. dziennie. 

Nasi robotnicy dostają po 4 zł. dzien
nie, jednak ciężko jest dostać pracę, a 
gdy się dostanie, to nie wolno z niej sa

memu się zwolnić, bo grozi zą to 6 ty
godni więzienia. Kobiety otrzymują 3 
zł. 60 gr. dziennie. Praca trwa 12 go
dzin na dobę, pracuje się siedem dni 
w tygodniu. Jak tu żyć, skoro drożyz
na szalona; litr mleka kosztuje 90 gr., 
wiązanka drzewa 13 gr., kilogram mię
sa 4 zł., kilogram mąki 4 zł., słonina 
16 zł., 20 kg. ziemniaków 8 zł., 100 kg. 
węgla 12 zł., no i tego wszystkiego do
stać nie można. Półbuciki damskie 80 
zł. 

4 zl. dziennie zarobku — 10 kg. ziemniaków 4 zł. 

Dużo ludzi umiera, gdyż przy 35° 
mrozu stali w ogonku po kilka godzin, 
by kupić funt chleba, a często odcho
dzili z niczym, by następnego dnia zno
wu próbować. Obecnie wprowadzono 
system kartkowy, aż 1 kg. chleba na o-
sobę na tydzień, żyć nie można, a um
rzeć nie da się. 

Wszyscy muszą się rejestrować w 
Urzędzie Pracy i są wysyłani do Nie
miec na roboty przymusowe. Brat mój 
jest w Austrii, chciał posłać żonie pa
rę marek, lecz nie wolno. Ostatni 
transport odszedł dnia 9 marca, lecz 

nas ominęło. Mógłby kto odmówić wy
jazdu — biada mu! Spodziewamy się 
wyjazdu następnym transportem, a 
przecież mamy dwie rodziny i będzie
my musieli je opuścić. Zabierają też 
matki i cteieci i wywożą niewiadomo 
gdzie... 

5. . . U nas na głód się zanosi, gdyż 
ziemniaki zmarzły i nie będzie nawet 
na sadzenie. Niemcy zabierają nam 
krowy i musimy dawać z morgi dani
nę, a to zboże, ziemniaki i kaszę za świ
stek papieru, to jest za kwit. Zabrane 
zboże wywożą do Niemiec... 

MIGAWKI WARSZAWSKIE 
Głód 

W Warszawie, po wejściu Niemców, 
ludność pochowała sporo zapasów żyw
nościowych. Jednak w pierwszych 
dniach po zajęciu Warszawy dowóz był 
utrudniony, bo Niemcy rekwirowali na 
rogatkach — trzeba było wyżywić o-
gromną armię, która przez tyle dni ota
czała pierścieniem Warszawę. Kiedy 
wojsko niemieckie odeszło na zachód i 
ludzie powyciągali pochowane zapasy, 
w cukierniach pojawił^ się bułki a na
wet ciastka, na które niemieccy woj
skowi rzucali się z łapczywością. 

Głód ustał, ale brakło także pienię
dzy na kupno żywności, niema też żad
nych widoków na jakąkolwiek pracę. 

Po krótkim czasie zapasy zostały zje
dzone — głód powrócił i jest obecnie 
wprost potworny!... 

Bardzo duża ilość domów, nie znisz
czonych bezpośrednio przez bomby, jest 
jednak tak silnie nadwyrężona przez 
wstrząsy, że grozi zawaleniem. Domy 
te kazano opuścić i przeznaczono na 
rozbiórkę. Specjalną zwraca się na to 
uwagę od chwili, kiedy któregoś dnia, 
już po skończonym oblężeniu, runął na
gle dom na Wierzbowej 9, grzebiąc o-
koło 60 ludzi, stojących w ogonku po 
mydło przed sklepem Puisa. I tak np. 
przestał istnieć Nowy Świat pomiędzy 
Warecką i Świętokrzyską, bo wszyst
kie domy ocalałe po bombardowaniu 
zakwalifikowano jako zagrożone. 

Burzenie domów 

Nocą, w słabo oświetlonym mieście, 
rozlega się raz poraź huk i przeciągły 
łoskot rozsypujących się gruzów; to 
wysadzone dynamitem walą się zagro
żone domy. 

Kościół Św. Krzyża ucierpiał silnie 
podczas bombardowania, ale zczernia-
ły Chrystus został nienaruszony i tak 
jak dawniej, pochylony pod krzyżem, 
wskazuje ludziom drogę. 

Z Zamku Królewskiego pozostała fa
sada, znikła nazawsze amfilada sal Sta
nisława Augusta. Zbombardowano Mu
zeum Narodowe oraz wąskie i koloro
we, stare domy na Starym Mieście. 

Wyrzucanie z mieszkań 

Domy nowe, w eleganckich dzielni
cach, rekwiruje się dla przyjezdnych u-
rzędników niemieckich, czasem zasta
wia się odrazu całą ulicę i mieszkańcy 
domów otrzymują rozkaz — w ciągu 
2 godzin opuścić mieszkanie. Wolno 
zabrać ze sobą 25 kg. bagażu ściśle-oso
bistego, żadnych większych przedmio
tów. 

Czasem się zdarza, że ktoś wyszedł 
właśnie do miasta, a kiedy chce wrócić 
do domu, okazuje się, że termin paru 
godzin już minął i nowy właściciel nie 
pozwala wogóle przekroczyć progu 
mieszkania dla zabrania paru najpo
trzebniejszych rzeczy. W domach, z 
których szczęśliwym trafem Niemcy ni
kogo nie wyrzucili, konfiskuje się koce, 
bieliznę, żywność. 

Handel uliczny 

Teraz już zmniejszył się znacznie, bo 
Niemcy wymagają świadectwa przemy
słowego ,ale w pierwszych dniach po za
jęciu Warszawy niektórymi ulicami nie 
można było przejść. Wzdłuż chodnika 
stali ludzie, od najbiedniejszych do naj
bogatszych: jeden trzymał na dłoni 
dwa kartofle, drugi pudełko zapałek, 
jakaś bardzo elegancka pani sprzedawa
ła parę pończoch. Przeważnie handlo
wano ciepłymi ubraniami. 

I nagle taki obrazek: do Żydówki, 
sprzedającej coś pod ścianą domu, pod
chodzi żołnierz niemiecki. Nie wiado
mo, czy nie miała świadectwa przemys
łowego, czy mu coś odpowiedziała, dość, 
że żołnierz przebił ją bagnetem, naj
spokojniej otarł krew w chustkę, i po
szedł dalej... 

Oprócz Komitetów Obywatelskich, 
powstały obozy przymusowe dla bezro
botnych, z tym, że bezrobotni mogą być 
wysyłani w głąb Niemiec. Mają po
wstać również obozy dla bezrobotnych 
kobiet. 

Łapówki 

Niemcy biorą łapówki przy każdej 
okazji, 

Trwa przy ty m swoista wojna pomię

dzy Gestapo i wojskiem niemieckim. 
Władze te nie honorują nawzajem 
przepustek i wydają sprzeczne rozpo
rządzenia. 

Po zajęciu Warszawy Niemcy aresz
towali przede wszystkim członków 
Związku Nauczycielstwa, księży i bun-
dowców (socjalistów żydowskich). 

Ruch ludności na pograniczu dwóch 
okupacyj trwa, ale z wielkimi utrudnię 
niami. Oficjalnej wymiany ludności 
między Niemcami i Sowietami niema. 

Propaganda fałszów 

Propagandę «humanitaryzmu» nie
mieckiego robi się w ten sposób, że żoł
nierz niemiecki staje na placu i podno
si bochenek chleba; ludzie go otaczają, 
dzieci wyciągają ręce — fotograf robi 
zdjęcie do zagranicznych pism. 

W pierwszych dniach po zajęciu 

Warszawy, na placach rozdawano bez
płatnie zupę, oczywiście Żydzi byli wy
kluczeni. Potym władze niemieckie 
zwróciły się do Magistratu z żądaniem 
zwrotu kosztów — 1 miliona złotych 
za dożywianie!... A kiedy Magistrat 
tłómaczył się brakiem pieniędzy, od
powiedziano: — «To weźcie kontrybu
cję od Żydów». 

W Sądny Dzień kazano Żydom przez 
cały ranek zasypywać rowy przeciw
lotnicze, a popołudniu odprawiać mod
ły, poto, żeby móc rozesłać do pism fo
tografie zaopatrzone uwagą o «niezwyk
łej» tolerancji. 

Rozporządzenia niemieckie w stosun
ku do Żydów wyglądają fantastycznie 
i nie tłómaczą się już żadną logiką, np. 
na jednej z ulic wolno Żydom miesz
kać tylko po stronie parzystych nume
rów, na innej wszędzie prócz domu nr. 
18 i 20. Jeszcze na innej wolno mie
szkać, ale nikomu nowemu nie wolno 
się już tam wprowadzać. I tak, ieśli syn 
np. mieszkał na Nowym Świecie, a oj
ciec na ulicy Śniadeckich, i dom na 
Nowym Świecie został doszczętnie zruj
nowanym, to syn nie może przenieść się 
do ojca. 

W ghetto wybuchł tyfus i szerzy się 
po całym mieście. 

Na szpital Św. Ducha spadło pięć 
bomb, z palącego się szpitala wywlokła 
się ciężko ranna, przywieziona tu zale
dwie przed paru dniami, i z pomocą 
przechodniów dotarła do znajomych, 
mieszkających naprzeciwko. Inni cho
rzy spalili się żywcem. 

Komunikacja 

Tramwaje, które tak dzeilnie broniły 
Warszawy, jako zapory na szańcach, 
zostały niemal doszczętnie zniszczone. 
W pierwszych dniach po skończonym 
bombardowaniu uruchomiono jeden au
tobus na linii: Plac Teatralny — Plac 
Zbawiciela, znacznie później tramwaj: 
z Placu Mirowskiego na Wolę. Uru
chomiono także platformy konne, na 
których ustawiano rzędem ławki; za 
miejsce płaciło się 1—2 złote. Poza tym 
niema żadnych środków komunikacyj
nych, ludzie ogromne przestrzenie mu
szą odbywać pieszo. 

Pociągi kursują źle. Natłok okropny. 
W pierwszych dniach kursowały po
ciągi towarowe. Podróż trwała po parę 
dni. Nie było wiadome, gdzie i jak 
długo będzie trwał postój. Ale podróże 
były bezpłatne. 

Restauracje 

W restauracjach, tak jak i w więk
szości domów, brak szyb. Okna w ca
łości, albo do połowy pozabijane dyktą. 
W mieszkaniach prywatnych wyjmo
wano szkło z obrazów i z kawałków 
montowano szyby. W pierwszych 
dniach w restauracjach wydawano tyl
ko zupę. Ludzie siedzieli w płasz
czach. 

Radio 

Niemcy, pod groźbą bardzo ostrych 
represyj, kazali oddać wszystkie apara
ty radiowe 

Pułkownik Umiastowski jest zniena
widzony. Jego sprzeczne rozporządze
nia w sprawie opuszczania i nieopusz-
czania Warszawy, jego namowy, żeby 
kobiety z dziećmi wyszły na spotkanie 
tanków, przyniosły taki rezultat, że 
Niemcy z całą bezwzględnością zabijali 
potym kobiety i dzieci. 

Ludność Warszawy wierzy jednak, 
że Umiastowski zginął. 

Przed nadejściem Niemców instytu
cje wojskowe otworzyły magazyny i 
rozdawały zapasy żywności i materia
łów pomiędzy ludność. 

Prasa 

Niemcy wydają po polsku «Nowy 
Kur jer Warszawski» pod redakcją 
Franciszka Sowińskiego. Najbogatszy, 
ale zarazem i najtragiczniejszy, jest 
dział ogłoszeń. Dziesiątki ludzi wciąż 
szukają nadaremnie. Jakaś matka o-
głasza: 

— «Żołnierza, któremu dnia. . . . od
dałam do potrzymania w bramie domu 
numer. ... na ulicy... . ośmiomiesię
czne dziecko, proszę o zwrot pod adre
sem. ...» 

ROBOTNICY W ROZMAITYCH KRAJACH 
UCHWALAJĄ REZOLUCJE ZA POLSKA 

Liczne zebrania z robotnikami zor
ganizowanymi we Francji i w Anglii, 
oraz akcja propagandowa, prowadzona 
za pośrednictwem międzynarodowych 
sekretariatów klasowTeso ruchu zawo
dowego, wywołały ogromne zaintereso
wanie losem ludności w Polsce. 

Przedstawiciele klasowego ruchu za
wodowego w osobach towarzyszów Stań 
czyka i Maxamina, uczestnicząc na 
tych zebraniach, kongresach i posie
dzeniach, poinformowali dokładnie de
legatów robotniczych o wojnie w Pol
sce, wskazując na obłęd niemiecko-so-
wieckich dyktatorów, którzy z chęci 
podporządkowania swoim wpływom ca
łej Europy, zburzyli pokój. Mówcy w 
swoich informacyjnych referatach, o-
pisali bestialstwa stosowane wobec lud
ności pozostałej w okupacji, przez sze
rzenie straszliwego gwałtu i teroru. Na 
przykładach z rozmaitych zakątków 
kraju wskazywali oni na potworne 
zbrodnie popełnione przez dzikich oku
pantów na społeczeństwie polskim przez 

znęcanie się, masowe mordowania i 
egzekucje. 

Szczególnie uwypuklone zostały zbro
dnie, popełniane wobec działaczy robot
niczych i konfiskaty majątku związków 
robotniczych. 

Kilka uwag na marginesie rozpoczę
tej pracy na rzecz Polski. Związki za
wodowe zorganizowane są za pośred
nictwem swoich krajowych Centralnych 
Komisji w Międzynarodowej Federa
cji Związków Zawodowych, mającej 
swToją siedzibę w Paryżu. Federacja 
ta (w skrócie F. S. I.) mieści w 
swoim składzie blisko dwadzieścia mi
lionów robotników, zorganizowanych 
we wszystkich częściach kuli ziemskiej, 
w związkach zawodowych, znajdują
cych się w 35 krajach. 

W interesie Państwa Polskiego zro
bimy wszystko co do nas należy — aby 
międzynarodowy ruch robotniczy był 
dokładnie poinformowany o naszej 
sprawie. 
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llw-dtyi 
Nieprawda ! 

Wychodzi w Moskwie dziennik pod 
nazwą «Prawda». Jest to organ Cent
ralnego Komitetu Wszechzwiązkowej 
Partii Komunistycznej (bolszewików). 

Ile prawdy można znaleźć w «Praw
dzie», o tym świadczy artykuł o stosun
kach, panujących rzekomo we Francji. 

A więc niejaki Zasławski pisze, że 
we Francji 

żandarmi i szpiedzy, sędziowie i pre
fekci, ministrowie i dziennikarze, —z 
Leonem Blumem na czele, węszą za 
«Matką», tropią, włamują się do szaf 
i kufrów, myszkują w bibliotekach. 
Egzemplarze tej książki gromadzone są 
na posterunkach policji, oblewane naf
tą i palone. 

Co to za «Matka»? Ano, książka 
Maksyma Gorkiego, rosyjskiego pisa
rza, którą można znaleźć w każdej bi
bliotece w całym cywilizowanym świe
cie. 

Oczywiście cała ta historyjka, opo
wiadana przez p. Zasławskiego, jest 
zwyczajną bajeczką dla prawowiernych 
stalinowców! 

Ale p. Zasławski potrzebuje takich 
perfidnych bajeczek, by uzasadnić swój 
atak na demokrację. Pisze bowiem w 
dalszym ciągu: 

Podobne pogromy odbywały się w 
Rosji carskiej. Ale żandarmi Miko
łaja II nie wychwalali demokracji z 
łezką w głosie. Czarnosecinni dzien
nikarze nie zapewniali, że prowa
dzą dzieło zniszczenia w imieniu Re
publiki. A tymczasem bandy policyj
ne Leona Bluma niszczą «Matkę» Gor
kiego obwieszczając, że zniszczenie to 
odbywa się w imię tryumfu demokra
cji. 

Przytaczając ten wytwór niebywałe
go załgania, tow. J.-B/Severac zapytuje 
w «Le Pays Socialiste», co myśleć o szy-
telnikach prasy sowieckiej, którzy wie
rzą podobnym bzdurom, a jeszcze bar
dziej, co myśleć o twórcach podobnych 
kłamstw? 

My zaś dodamy zapytanie: dlaczego 
«Pràwda» milczy o paleniu ludzi żyw
cem? 

W Polsce, podbitej chwilowo przez 
armię Hitlera, było kilka wypadków 
spalenia bóżnic żydowskich razem z 
ludźmi, był nawet wypadek spalenia ca
łej dzielnicy żydowskiej w Włocławku 
razem z ludźmi. 

To chyba gorsze i straszniejsze od 
— skłamanego zresztą — palenia ksią
żek? 

Ale w prasie sowieckiej nie wolno 
ani jednym słowem pisnąć o barba
rzyństwach niemieckich. Nie wolno na
wet poinformować o tym, co Hitler wy
czynia z nieszczęsną ludnością polską i 
żydowską ! 

Boć Hitler, to przecież sprzymierze
niec i przyjaciel Stalina! 

A «Prawda» sowiecka, to — krótko 
mówiąc — jedna wielka nieprawda! 

Emigranci w wojsku 
Podpisujemy się oburącz pod uwaga

mi p. Uszpolewicza w «Wiarusie Pol
skim» o tym, jaki powinien być stosu
nek oficerów, przybyłych z kraju, do 
młodych żołnierzy polskiej armii, we 
Francji wychowanych i kształconych. 

Emigranci, robotnicy z Polski i ich 
synowie, to naorawdę doskonały mate
riał wojskowy. Łączą wrodzoną pol
ską odwagę i zapał z łatwością obraca
nia najnowszą bronią mechaniczną, 
znajomość języka francuskiego i terenu 
ułatwia im zrozumienie wskazówek i 
poleceń instruktorów Francuzów. 

Słusznie twierdzi p. Uszpolewicz, że 
na zapowiedzi wszelkich zaskoczeń 
«wojny totalnej» najlepszą bronią jest 
zawsze umysł otwarty, szybka decyzja 
i doskonałe przystosowanie się do każ
dej sytuacji. 
Oczywiście dla umysłowości, przyzwy
czajonej do pięknych postaw, stukania 
obcasami i «drylu» — rozwój inicja
tywy osobistej, a co zatym idzie — 
pewien brak automatyzmu w stosun
kach służbowych, może wydawać się u-
jemnym. 

Jerzy SPARK 

Sprzymierzeni pochwycili inicjatywę 
Nie mieli słuszności czarnowidze, kie

dy przepowiadali najgorsze klęski dla 
sprzymierzonych, po zaw7arciu pokoju 
rosyj sko-fińskiego. 
. Ten niewątpliwy sukces rosyjski nie 
stał się jednak w tej samej mierze suk
cesem niemieckim. Gorączkowa aktyw
ność dyplomacji hitlerowskiej, po za
warciu pokoju moskiewskiego, nie dała 
Berlinowi spodziewanych korzyrści. Mis
ja Ribbentropa do Rzymu skończyła się 
zupełnym niepowodzeniem, szczególnie 
w Watykanie. 

Spotkanie dwuch dyktatorów na 
przełęczy Brenneru, tak dramatycznie 
przez Berlin wyreżyserowane, nie do
prowadziło do wielkiego porozumienia 
trzech totalistycznych potęg. Ani Rzym, 
ani Moskw7a nie okazały się skłonne 
wyciągać dla Berlina gruszki z ognia 
bałkańskiego. 

Wstrząs fiński był raczęî dobro
czynny w skutkach Wt Paryżu i Londy
nie. Społeczeństwa i rządy obu wiel
kich demokracyj pobudził do większej 
czujności i żywszej pracy, zaś dyplo
macja państw sprzymierzonych szybko 
wyzyskała niepowodzenie niemieckie i 
przeszła do ofensywy. 

Front dyplomatyczny 
Wojna obecna toczy się z większym 

napięciem na froncie dyplomatycznym 
i gospodarczym, aniżeli na frontach 
wojennych. Dyplomaci i ekonomiści 
narazie więcej znaczą, aniżeli dowódcy 
wojskowi, i korzystają z wielu do
świadczeń nauki wojennej w swojej 
walce z wrogiem. 

Na frontach pochwycenie inicjaty
wy i jej utrzymanie jest, jak wiadomo, 
niezwykle cenne i pożądane. Nie wol
no przegapić chwili właściwej. Taka 
chwila nadarzyła się po spotkaniu w 
Brenner. Sprzymierzeni ją pochwycili. 

Wyzyskali ją przede wszystkim dla 
potwierdzenia wobec całego świata swo
jej woli do zwycięstwa. Nietylko Hit
ler sądził do niedawna, że uda się ja
koś znaleźć kompromis przed rozpoczę
ciem na serio działań wojennych, że 
jakieś nowe Monachium zlikwiduje 
woinę obecną, pozostawiając nietkniętą 
potęgę Trzeciej Rzeszy hitlerowskiej i 
przyznając Hitlerowi przynajmniej 
część jego zdobyczy. 

O tym mowy nie było, i mowy nie 
będzie. Ale trzeba było raz jeszcze 
powiedzieć jasno całemu światu, że 
Anglia i Francja dążą do pełnego zwy
cięstwa, że są ze sobą połączone na 
śmierć i życie, że nie zawrą nigdy od
dzielnego pokoju, i że po wojnie będą 
wspólnie organizować nową Europę, jak 
wTspólnie o nią walczą obecnie. 

Na tle tej historycznej deklaracji 
Najwyższej Rady Wojennej (a przypo
minamy, że Polska ma umowy z obu 
sojusznikami o niezawieraniu oddziel

nego pokoju) rozwinęły się wypadki, 
świadczące o wzroście ducha oiensyw-
nego na froncie sojuszniczym. 

Przede wszystkim przystąpiono do 
wzmocnienia blokad^ Niemiec. Tak jak 

na lądzie broni sojuszników linia Ma
ginota — na morzach twrorzy się linia 
Churchilla, zapora z floty brytyjskiej, 
broniąca dostępu do Niemiec surow
ców i towrarów- z krajów neutralnych. 

Obręcz blokady zaciska się 
Jednocześnie w dwuch odległych od 

siebie o dziesiątki tysięcy kilometrów 
punktach kuli ziemskiej zaznaczyła się 
aktywność floty brytyjskiej. U wejścia 
na Bałtyk, w bramie morskiej Skager-
rak, angielskie podw7odne łodzie zatopi
ły dwra okręty niemieckie, wiozące cen
ną rudę żelazną z Szwecji do Niemiec, 
i zmusiły kilka innych okrętów7 do szu
kania schronienia w portach. Jedno
stki brytyjskie krążą wzdłuż pobrzeży 
norweskich, aby atakować wszystkie 
okręty niemieckie, które odważą się 
wychylić poza wody terytorialne. 

A na Dalekim Wschodzie wyłapuje 
się okręty rosyjskie, podejrzane o prze
wożenie kontrabandy dla Niemiec, prze
znaczonej do wyładowania we Włady-
wostoku dla przewozu koleją transsy
beryjską do Rzeszy. 

Królowa mórz jest na straży. Obręcz 
blokady zaciska się coraz silniej dokoła 
Niemiec. 

Sypią się naturalnie protesty ze stro
ny państw7 neutralnych. Na te prote
sty odpowiedział dobitnie w sw7ej mo
wie sobotniej Winston Churchill. 

Czas trwania wojny zależy w dużym 
stopniu od stanowiska neutralnych. 

Ulegając terorowi Rzeszy, kraje neu
tralne aprowidują ją, i tym utrudniają 
i przedłużają wojnę. Słabość neutral
nych nie powinna być źródłem siły 
Niemiec. 

Neutralni będą musieli wyzwolić się 
zpod teroru niemieckiego i przestać 
karmić krokodyla. Pomogą im w tym 
sojusznicy. Należy się spodziewać już 
niedługo doniosłych posunięć w tym 
kierunku. 

Nie omylimy się, stwierdzając, że 
neutralni, przy całej swej lękliwości 
wobec teroru niemieckiego, czekają 
tylko na objawy siły i stanowczości 
sprzymierzonych, aby się Hitlerowi 
przeciwstawić. 

Neutralni — bez cudzysłowu, bo 
i Sowiety ustami Mołotowa głoszą swo
ją neutralność. O tej mowie niszemy 
w artykule wstępnym. 

Do neutralnych, dodajmy, nie zali-
czają siebie Włochy faszystowskie. 
Mussolini wynalazł formułkę — niebio-
rącego udziału w wojnie — dla swej 
skomplikowanej gry, której celem jest 
gruby zysk na wojnie — bez ponoszenia 
najmniejszego ryzyka. 

Ostrzeżenie 
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Tak wyglqdajq rzędy niemieckie w Polsce, 
wolę, jak w starożytnym Egipcie. 

Naród zcpędza się w nie-
(«Le Peuple») 

W ŚWIECIE O POLSCE 
«Le Populaire» przynosi 18 b. m. 

szczegółową wzmiankę o «Komitecie 
dla Wolnej Polski», zaś w dniu 21 b. m. 
artykuł o losie tow. Wiktora Altéra, 
więzionego przez bolszewików. W arty
kule tym tow. Amédée Dunois, omawia 
obszernie prześladowania ruchu socja
listycznego na terenie Polski, okupo
wanym przez sowiety. 

Tę samą kwestię porusza tow. Louis 
Piérard w artykule brukselskiego dzien
nika socjalistycznego «Le Peuple». 

«Transport W or ker s - Link the 
World», organ Międzynarodowej Fe
deracji Transportowców, wydawany w 
czterech językach, przyniósł w lutym 
b. r. obszerny artykuł tow. Karola Ma-
xamina o położeniu klasy pracującej 
w7 Polsce ,okupowanej przez Niemców. 

Socjalistyczna Międzynarodówka Mło
dzieży ogłosiła sprawozdanie o sytuacji 

w7 Polsce z dnia 3 lutego b.r. Sprawo
zdanie obejmuje obie okupacje i koń
czy się słowami: «Bicz głodu i bezdom
ności, brutalne podeptanie godności 
ludzkiej, ustawiczne salwy plutonów eg
zekucyjnych wprawiają w rozpacz lu
dzi po obu stronach Wisły i Bugu. Są 
jednak szerokie warstwy ,które w za
mieci ognia hartują się na stal. Wie
dzą one, że ich cierpienia, będące wy
nikiem rozbójniczego sojuszu Stalina i 
Hitlera, nie będą trwały wiecznie. Uf
ność ich, wiara ich w klęskę napastni
ków i zdobywców, chciwych łupu — 
jest twarda jak skała. Przetrwają one 
aż do chwili, w której będą mogły roz
począć na ruinach swego kraju nowe, 
lepsze i piękniejsze życie. W straszli
wych warunkach, młodzież socjalisty
czna Polski dochowuje wierności swym 
ideałom». 

Międzynarodówka młodzieży 
o Polsce 

«Wychodźcy mają mniej może samej 
wprawy i zewnętrznego poloru, to jed
nak, dzięki otrzaskaniu» z różnymi ko
lejami życia tułaczego, nabyli oni łat
wość przystosowywania się i znajomość 
tutejszych warunków, co dla spójności 
wojsk alianckich posiada również swe 
znaczenie. 

Uznając więc całkowicie zasługi żoł
nierzy zawodowych, pragnęlibyśmy pro
sić ich także o... wzajemność w stosun
ku do wojaków emigracyjnych. 

Drobne nieporozumienia wynikają
ce z różnic temperamentu lub nabra
nych zwyczajów, nie mogą przesłaniać 
sprawy zasadniczej, a mianowicie wię
zów krwi i broni. 

Nie wątpimy też, że starsi koledzy 
i przełożeni z Polski, zamiast zwracać 
u w-agę na pewne uchybienia językowe 
lub brak wspomnianego automatyzmu, 
widzą przede wszystkim tutaj pewną 
misję kulturalną i narodową do speł
nienia. 

Również w biuletynie Socjalistycz
nej Międzynarodówki Młodzieży (luty 
b.r.) znajdujemy sprawozdanie z dzia
łalności za r. 1939. Wydarzenia w Pol
sce zajmują tu wiele miejsca. Czyta
my między innymi: «Po krótkiej, ale 
morderczej walce, w której nie szczę
dzono kobiet ,dzieci i starców, armia 
polska uległa przewadze przeciwnika. 
Polska musiała przegrać tę walkę, sko
ro Związek sowiecki napadł na Pol
skę od wschodu i zdławił wszelki wy
siłek armii polskiej, by zorganizować 
się we wschodnich rejonach kraju do 
nowego oporu. Obaj nowi pobratymcy 
podzielili się zgodnie zdobyczą i każ
dy na swój sposób, ale obaj jednako
wymi środkami teroru i przemocy 
przystąpili do «wyzwalania» narodu 
polskiego na sposób narodowo-socjali-
styczny lub bolszewicki». Osobno omó
wiony został los młodzieży socjalisty
cznej w Polsce, przy czym podniesiono 
bohaterską obronę Warszawy i wybit
ną rolę młodzieży socjalistycznej w tej 
obronie. Omawiając los niezliczonych 
ofiar teroru hitlerowskiego i bolszewi
ckiego, biuletyn zapewnia, że nasi to
warzysze «żyją dziś pod murem mil
czenia; ale mv o nich nie zapomnimy 
Zapamiętamy ich walkę, ich ofiary i 
ich poświęcenie i wiemy, że odnajdzie
my ich w ramionach Wolności i Pra
wa, które oswobodzą narody z ujarz
mienia przez hitleryzm». 

«Avanti», paryski organ socjalistów 
włoskich (nr. 6) omawia położenie «tor
turowanej Polski», w sprawozdaniu z 
zebrania egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej, zaznaczając, że jedno
myślne było potępienie barbarzyństw 
popełnianych na narodzie polskim. W 
piśmie tym często znajdujemy omówie
nie sytuacji Polski, przyczym z nacis
kiem'wskazują towarzysze włoscy na 
odpowiedzialność sowietów za wybuch 
wojny i za straszliwy los narodu pol
skiego. 

«Der sozialistische Kampf», paryski 
organ socjalistów austriackich (nr. 5) 
w sprawozdaniu z obrad Międzynaro
dówki streszcza przemówienie tow. Lie-
bermana oraz delegata przybyłego bez
pośrednio z Warszawy. «Spodziewamy 
się, mówił ten delegat, że, po doświad
czeniach Czechosłowacji i Polski, żaden 
naród w Europie nie będzie miał już 
złudzeń, iż można się wobec Hitlera 
ratować przed zniszczeniem przez ka
pitulację». W czwartym odcinku arty
kułu Jerzego Wiesnera «Wojna a mark
sizm» przeprowadzona w tymże piś
mie została pobieżna próba analizy 
przyczyn polskiej klęski wojennej. Au
tor twierdzi, że szybkie ukończenie 
kampanii polskiej napewno nie upro
ściło, ani usunęło nierozwiązalnych 
problemów, przed którymi stoi Trzecia 
Rzesza. Tym niemniej bez przesady 

można powiedzieć, że świat wyglądał
by dziś inaczej, gdyby Polska miała 
większą wewnętrzną siłę oporu. Sła
bość Polski, ujawniona w wojnie, zawi-
xiiona była przez społeczny charakter 
reżymu pomajowego; przebieg wojny 
był w dużej mierze następstwem ogól
nej społecznej sytuacji w Polsce. Po
gląd tow. Wiesnera jest — naszym zda
niem — tylko częściowo trafny; sprawa 
ta wymaga jednak obszernego omówie
nia przy innej sposobności. 

«Daily Herald», organ angielskiej 
Partii Pracy, w dniu 15 b. m. przyniósł 
obszerne streszczenie polskiej «białej 
księgi», zatytułowane «Hitler ofiarowy
wał Polsce sojusz przeciw sowietom». 
W dniu 19 b. m. pismo to opisuje tor
tury, zastosowane przez Niemców wo
bec profesorów krakowskiego uniwer
sytetu, osadzonych w7 obozie koncentra
cyjnym. 

«Nouvelles Tchécoslovaques» (nr. 
56 a) przynoszą m. in. artykuł: Mę
czeństwo polskie w cyfrach, podając 
następujące dane, zaczerpnięte z wyka
zów7 Gestapo: 1.604.321 Polaków w o-
bozach jeńców i w obozach pracy w 
Rzeszy, 251,007 Polaków na robotach 
przymusowych w obszarach wcielonych 
do Rzeszy, nadto 175.318 Polaków na 
robotach przymusowych na obszarze 
«korytarza» pomorskiego, 157.863 Po
laków skazanych na kary więzienia, 
127.463 Polaków, osób cywilnych, roz
strzelanych podczas wojny, 17.264 Po
laków rozstrzelanych po ukończeniu 
działań wojennych. Wedle spisu lud
ności z dnia 31 stycznia b. r., ludność 
na obszarze Polski zajętym przez Niem
cy zmniejszyła się o 18%, w miastach 
ubytek jest jeszcze większy, np. w 
Warszawie wynosi 31,5%. Inne arty
kuły donoszą o śmierci Dr. Bethke, gu
bernatora dystryktu ciechanowskiego, 
o sposobie w jaki Niemcy deportują Po 
laków, oraz o ciekawym dokumencie, 
świadczącym o przyjaźni polsko-czes
kiej w drugiej połowie XIII wieku. 

«Signalen», tygodnik związku zawo
dowego kolejarzy szwedzkich (nr. 11) 
przynosi artykuł o prześladowaniu 
przywódców ruchu kolejarskiego w 
Polsce, wymieniając m. in. nazwiska 
Mastka, Grylowskiego, Talarka i in
nych naszych działaczy, uwięzionych 
przez bolszewików. 

GŁOSY CZYTELNIKÓW 

O C E N Z U R O W A N E  

O C  E  N  Z  U  R O W A N  E  

m 

Z obozów żołnierskich na Węgrzech 
1... Okoliczności sprzyjające sprowa

dziły nas dnia 22 września 1939 r. na 
Węgry, gdzie przebywamy razem w. . . . 
Żony nasze z dziećmi pozostały w. . . . 
w okolicy. Prowadzimy z nimi kores
pondencję, z której dowiadujemy się, że 
życie ich jest ciężkie i że znajdują się 
w krytycznym położeniu. W obozie pro
wadzimy nudne życie, gdyż prócz ra
dia, nie można nabyć czasopism. Za 
«Robotnikiem» bardzo tęsknimy — lecz 
jesteśmy silni na duchu i z wiarą w 
przyszłość. Pragnęlibyśmy być razem 
z Wami. Przesyłamy serdeczne pozdro
wienia i życzymy jak najowocniejszej 
pracy dla dobra wielkiej i demokraty
cznej Polski... 

2... Ogromnie nas ucieszyło, że żyje
cie 

Życzymy Wam z całego serca owo
cnej pracy dla dobra wolnej i niepod
ległej Rzeczypospolitej Polskiej. Jes
teśmy w wojskowym obozie internowa
nych, 45 kilometrów od... . Powodze
nie nie do pozazdroszczenia, sw7oboda 

ruchów ograniczona, lecz mamy radio, 
więc cośkolwiek wiemy, co się w świe
cie dzieje. Prócz tego mamy gazetkę 
dwa razy w tygodniu, ale to wszystko 
za mało, by zabić te piekielne nudy, je
szcze gdy się nie wie, kiedy to się skoń
czy. Posyłajcie nam gazety przeczy
tane. Rodzinę w Polsce ogarnia roz
pacz i brak jej sił do przetrwania tego 
piekła ; 

Na Węg
rzech jest silna zima... 

'3... Prosimy o gazety, jak «Robotnik» 
i inne, bo tu nudy piekielne niema co 
czytać, a my tak bardzo chcielibyśmy 
wiedzieć, co się w świecie dzieje i kie
dy to się zacznie na dobre, a jeszcze 
bardziej — kiedy się skończy, przypu
szczalnie na naszą korzyść. Wprawdzie 
mamy radio i gazetkę «Wieści Pol
skie», która wychodzi w Budapeszcie, 
ale to wszystko za mało, by Zaspokoić 
nasz głód ciekawości. Proszę nam na
pisać, jak długo my tu będziemy inter
nowani? Wasz zawsze życzliwy i wier
ny towarzysz. . . . Wolność! 

Centralny Komitet Obywatelski 
Konieczność jednolitej i zwartej ak

cji pomocy dla armii polskiej znalazła 
swój oddźwięk wśród wszystkich kie

runków społeczeństwa polskiego we 
Francji. Niestety w7 ciągu ostatnich pię
ciu miesięcy nie działo się najlepiej w 
Polskim Centralnym Komitecie Oby
watelskim. «Jedność narodowa» była 
tylko frazesem w ustach niektórych 
jednostek, które pracę całego wychodź
twa chciały uznawać wyłącznie za swo
ją zasługę. Pomniejszano więc poważ
ne organizacje o niezależnym kierun
ku myślenia, starano się umniejsza*, 
ich znaczenie, a nawet określano ie ja
ko «polityczne», co zakrawało na de
nuncjację... 

Na szczęście samo Wychodźtwo ro
botnicze traktowało tę sprawę znacz
nie rozumniej, co się ujawniało w szero
kiej opinii publicznej. 

Jest już jednak nadzieja, że wola 
wychodźtwa doprowadzi do polepsze
nia stosunków, co też wykazało walne 
zebranie Polskiego Centralnego Komi
tetu Obywatelskiego, odbyte dnia 18 lu
tego w Lille. Zgromadzenie to uznało 
okólnik, wyrażającv się ujemnie o or
ganizacjach pracujących w P. C. K. O. 
za niewłaściwy i zadecydowało jego od
wołanie. 

Powołano do faktycznej współpracy 
w P.C. K. O. przedstawicieli organiza-
cyj, które dotąd były tylko raczej pa
rawanem dla innych. Do takiej samej 
współpracy i kontroli ma przyjść i w 
lokalnych komitetach obywatelskich. 

To też trzeba wierzyć, że jedność 
wychodźtwa dla wielkiej sprawy nabie

rze realnego znaczenia, a wtedy nie bę
dzie takiej siły, aby tę jedność zakłócić. 

Napewno też całe wychodźtwo odnie
sie się do Polskiego Centralnego Komi
tetu Obywatelskiego z największym 
zaufaniem, a to wyjdzie na pożytek 
Polski i Jedności Narodowej w okresie 
wojennym. 

S. b. i. 

Zapisujcie się no członków 

Polskiego Czerwonego Krzyża 

Zapisując się na członków Polskiego Czer
wonego Krzyża, pomagacie żołnierzowi od
radzającej się Armii Polskiej, niesiecie ulgę 
polskim jeńcom wojennym i ofiarom wojny 
w ciężkiej ich doli. 

Członek dożywotni wpłaca jednorazowo 
500 fr. 

Członek czynny płaci 3 fr. miesięcznie ltib 
30 fr. rocznie, przy opłacie za cały rok zgó-
ry-

Członek wspierający płaci składki mie
sięczne dowolne, nie mniej jednak jak 1 fr. 
miesięcznie lub 10 fr. przy opłacie za cały 
rok z góry. 

Składki członkowskie prosimy wpłacać 
pod adresem: Croix Rouge Polonaise, 2, rue 
Euler, Paris (8). 

Pokwitowania i legitymacje członkowskie 
wysyłane są natychmiast. 

Z Międzynarodowego Biura Pracy 

Międzynarodowe Biuro Pracy w Gene
wie zaprosiło tow. Adama Ciołkosza na 
członka komisji ekspertów, badającej sto
sowanie międzynarodowych konwencyj 
pracy. Mandat ten trwa lat trzy i może 
być odnowiony. 

KOMUNIKATY 
Obowiązkowa rejestracja 

uchodźców 

Obywatele polscy, którzy przybyli do 
Francji po dniu 15 sierpnia 1939 r., obo
wiązani są do dn. 10 kwietnia zgłosić we 
właściwym konsulacie R.P. miejsce swe
go zamieszkania we Francji. Zgłoszenif\pt> 
takie może nastąpić osobiście lub pisenmi 
nie. W zgłoszeniu należy podać: a) imię 
i nazwisko zgłaszającego, b) dokładny ad
res we Francji, c) datę przekroczenia gra
nicy francuskiej. 

Zgłaszający otrzymują we właściwym 
konsulacie karty rejestracyjne, które obo
wiązani są wypełnić i zwrócić konsula
towi w ciągu 3 dni od dnia ich otrzyma
nia. W razie pisemnego zgłoszenia, karty te 
konsulat wysyła pocztą. 

Obywatele nolscv, którzy przybędą do 
Francji po dniu 27 b. m., wypełniać będą 
karty rejestracyjne już na właściwych 
punktach granicznych. 

Dekret przewiduje ponadto obowiązek 
zgłaszania we właściwych konsulatach 
R.P. zmian miejsca zamieszkania w7e 
Francji w ciągu dni 10 od dnia przybycia 
na nowe miejsce. 

Od obowiązku zgłoszenia miejsca za
mieszkania i wypełnienia karty rejestra
cyjnej wolne są osoby, które otrzymały 
przydział do czynnej służby wojskowej w 
armii polskiej we Francji, oraz osoby 
przybywające do Francji służbowo na o-
kres czasu nie dłuższy od dni 14, jeżeli 
się legitymują właściwymi dokumentami. 
Osoby, nie mające ukończonych lat 18, 
podlegają rejestracji łącznie z głową rodzi
ny, bądź z osobą, pod której opieką po
zostają. 

Le gérant: G. Vannier 
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